
Nr. 262. Lwów — Piątek dnia 16 Listopada Kok 1900.
W y a k o d ii  w  d a : pnw aiaA hir

» foiaini* •  p .  południu ■ datą M a  
■uttpnego.

P m iain ti z r t ts i f t f  piiitivą TtfMfc 
w  -roju i A u try i __ i *1|«» t  k- M k.
w Ni#mci*nL ............... I  „ — „
r  innych PŁi*tw-ioh . . ( ,  — „
. «  imianp r^rait dopłaca iif  40 „

O fia H  w d»*7  u io iC  rów no j u U .  ■ i% 4* 
B i .i  m i n e r  n d rn ia

fn iia in ti  t~ Lwiwi miosifowaio t  k. 
Swiar keiftFjb wo Lwtwio . . •  h
aa p r o u r u .o y i ......................... l i k .

liBira i  p i ru l i id  M pi 21 fc.
W rtn U in  D O ł l l S I B I t t i  * r T'W A T H t  

» ■fcnso»vnfcck, ftlobŁck, wt»«*l*oh, nfcboi»ń- 
• tw aa n  ifclobnyok, pogTB*bach, ep ifT  ooirt 
l s*b*w  p ry w a tn y c h , re k la m y  d la  balów , 
adesy tów  i ko n certó w , ep łsy  ak lad ek , Aa* 
n iac ia id a  o s r a  bach , B naU aionyeh pnaA* 
m fo taok  J 1  d. p# i  k  od w icnm a.

PRZEGLĄD
p o lityczn y , społeczny i literack i.

i iy iz n u  i runruTt m um v>
prrrla wyłączni.:

(jn ifi inmikia t iu lm il ir i  t i  L*tvk
P i n .  . I t u u n l  1. O

C»nj> . f ’o f i i  h 
Zwyotąjno mgfęu—ilt ■■ uw.-ti

(tronie/;
wiana potitowy albo Jego mipjłc. 90 Jl 

W  d t o b n y o h  eg->c . r n n  »oh 
i a petitem i .  kudo iłowo I fc 

tłustym fj -nnondom „ „ I h.
koroep. ii  jwatnr „ I h

f«d. ‘m  na tn.oioj otra lopi 
Ogłoozenla. wiorti portowy alb. lo­

go auej.co ..................... K  h.
W ł _ ]  ,o kr oni oo wioras patia 1 k 

Ogńoooalo aa aaala nnm.ru 
aa piwwisa) stronicy wioroa peo- 
towr .  db h.

Dziś: •* 
Jutro: *5

św. otmara Op. 
św, Salomei P- S,

Akepsyny M. 
Joannyka Pr.

Adres Redakcji i Administracyi: 
Lwów, ul. Sykstuska I. ^5. Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. "Wschód słońca o g. 7 m. 16 

Zachód „ .  4 m. 14
Długość dnia goćbdn 8 minut 69 
TTbyło dm„ od wczoraj 2 m in.

Drożyzna węgla
i projekt oclenia wywozu drzewa.

W  państwach ościennych Rosyi i Pru­
sie ch energicznym zarządzeniom władzy i za­
pobiegliwości samego społeczeństwa udało się 
już do pewnego stopnia ukrócić samowolę 
lichwiarzy węglow ych i sprowadzić znaczne 
obniżenie cen węgla. W  W arszawie np. spadła 
ostatnien czasy cena węgla o 15 rubl1 na w a­
gonie, w Niem czech zaś, gdzie jeszcze z koń­
cem października płacono 75 do 80 fenikóy  
za centnar, sami w łaściciele kopalń obniżyli 
obecnie, cenę w ęgla na 58 do 60 feników za 
centnar. Do tego ustępstwa zm usili producen­
tów w ęgla przemysłowcy niem ieccy, którzy już 
to ograniczyli ruch w fabrykach , a temsamem  
zm niejszyli zapotrzebowanie opału , już to ro- 
zejrzeli się za mate^yałem opałowym za gra­
nic^ i pozawierali kontrakty o dostawę węgla  
amerykańskiego; najskuteczniejszym zaś środ­
kiem zapobiegawczym przeciw dalszemu pod­
noszeniu cen w ęgla okazały się zarządzenia 
taryfowe rządu, który celem ułatwienia dowozu 
węgla zagranicznego do Niemiec, przyznał 
wszystkim  transportom węgla zagranicznego 
og-emne zn iżk 1 taryfowe, stosowane dotychczas 
tylko do eksportu niemieckich płodów suro­
wych za granice państwa. D zięki tym  zarzą­
dzeniom. krajowi producenci i handlarze węgla  
w  Niemczech zaczęli tracić coraz wieeej od­
biorców i musieli ceny obniżyć, na razie jak 
wadzimy mniej więcej o 20%, powszechnie je ­
dnak spodziewają się niebawem jeszcze dalszego 
zniżania cen. Tylko u nas, w Austryi, speku­
lanci w ęglow i są jeszcze panami sytuacyi i nie 
tylko nie obniżają, cen węgla, lecz przeciwnie, 
ostatidemi czasy z d ó w  je podnieśli o kilka cen­
tów na centnarze. Dotychczasowe bowiem za­
rządzenia rządu wydane z powoau drozyzny 
węgia są n iestety tego rodzaju, że nietylko nie 
uniem ożli^ają  spekulantom dalszego wyzysku  
konsumentów, lecz raczej go ułatw iają, a dla 
ludności są w ielce uciążliwe. Jednem z takich  
uciążliwych zarządzeń jest zakaz sprzedawania 
drzewa z lasów rządowych w okręgu stanisła­
wowskim. Powodem wydania tego zakazu była  
obawa, że niebawem może wybuchnąć znów  
strejk robotników w kopalniach węgla, aby 
zatem nagromadzić jak największe zapasy drze­
wa opałowego, by w raz: s ostateczności drze­
wem palić w lokomotywach na kolejach pań­
stw  ew y eh , wydano wspomn‘any zakaz. T y m ­
czasem następstwem jego j est to, że dzis ludność 
w okręgu stanisławowskim, która niemal w y­
łącznie zaopatrywała się w opal z lasów rzą­
dowych, przepłacać musi drzewo i w ęgiel u 
prywatnych handlarzy, 1 tak wogóle wszystko, 
co dotychczas zrobiono w Austryi z powodu 
drożyzny węgla, j “st dla ludności nową ucią­
żliwością.

Ostatnimi zaś czasy w yłonił się w zacho­
dnich prowincyach monarchii nowy projekt 
wrzekomego przeciwdziałania drożyźnie węgla, 
projekt, który gdyby został urzeczywistniony, 
był by wielką klęską dla naszego kraju, a zwłasz­
cza dla naszego gospodarstwa leśnego. Oto w 
łonie przedstawicieli zachodnio-austrypckich izb 
hau Iłowych, powstała myśl domagania się od 
rządu, ażeby nałożono cło wywozowe na drze­
wo, wywożone z Austryi. Myśl tę roztrząsano 
już na ankietach, urządzanych wspólnie przez 
w szystkie izby handlowe w Austryi nad pro­
jektem nowej, autonomicznej taryfy celnej i 
;ak to łatwo pojąć, znalazła ona ws: d przemy­
słowców z zachodnich prowincyi gorących zwo­
lenników. Już nawet wyrachowali oni. jak  
wysokie ma być to projektowane cło i propo­
nują je na 25 centów od 10U kilogramów drze­
wa celulozowego, przydatnego do fabryk1 pa­
pieru, a na 15 centów od 100 kilogr. drzewa 
krągłego. Łatwe przemysłowcom z zachodnich 
prowincyi stawiać tak;e żądanie, oni bowiem  
w lazie obłożenia drzewa cłem wywozowem, 
nic stracić nie mogą, tylko zyskać, gdyż pro- 
wineye zachodnie nie mają drzewa na export. 
Dla G alicyi jednak, jak rzekliśmy, byłoby za­

prowadzenie tego cła wielką klęską, gdyż na­
stępstwem jego byłoby obniżenie cen drzewa 
galicyjskiego potanienie lasów i upadek na­
szego gospodarstwa leśnego. Interesa zrobiliby 
tylko w ielcy handlarze, gdyż właściciele lasów  
w G alicyi m usieliby sprzedawać im drzewo po 
takiej cenie, jaką oni podyktują. Sfery intere­
sowane w kraju zwróciły już uwagę na tę  
sprawę i przed kilku dniami odbyło się w To­
warzystwie gospodarskiem we Lwowie zebra­
nie delegatów obu krajowych Towarzystw rol­
niczych, delegatów izb handlowych : krakow­
skiej i lwowskiej, naczelnikówDyrekcy: domen 
i lasów i ki Lku gospodarzy leśnych. Uchwalono 
na tern zebraniu użyć w szystkich środkow dla 
udaremnienia tego dla G alicji tak szkodliwego 
projektu i porozumiano się co do dalsze j akcyi, 
jaką w tej sprawie ma wdrożyć Towarzystwo 
gospodarskie wspólnie z innemi korporacjami.

Dobrze się stało, że zawczasu zabrano się 
do tej sprawy i nie wątpim y, ze akcya rozpo­
częta przez Towarzystwo gospodarskie uwień­
czona zostani i pomyślnym skutkiem i że nrzy- 
szłe Koło polskie, minister d laG alicyi i w szyst­
kie poważne ozynr ki użyją całego swego 
wpływu, aby odwrócić od G alicyi tę nową 
klęskę.

Przepowiednie i oszczerstwa,
Piszą nam z "Wiednia, 14 listopada :
Ruch wyborczy w Galicyi wywołał nagle 

liczne echa w prasie niemieckiej, która do­
tąd poprzestawała na suchych depeszach tele­
graficznych. I tak dziś długą korespondencyę 
lwowską pod napisem : „Es bleibt alles beim
A ltenu ogłasza Nntes Wiener Tayblatt. Opowie­
dziawszy dzieje teraźniejszego ruchu wyborcze­
go w Galicyi, korespondent wymienionego 
dzienm aa dochodzi do wniosku, że dotychcza­
sowa. lewica Koła polskiego nowróci moralnie 
osłabiona i podda się pod „jarzmo* solidarno­
ści klubowej. Co do projektów, aby mniejszo­
ści w Kole zabezpieczono swobodę akcyi, ko­
respondent słusznie zauważa: „Klub. w którym  
każdy robi, oo mu się podoba, nic jest klu­
bem, a w każdym razie byłby czemś zupełnie 
odmiennom od tego, co dotychczas znaliśmy w 
Austryi pod nazwą Koła polskiego*.

Tę samą kw estyę na podstawie informa 
cyi ze Lwowa i Krakowa rozstrząsa korespon­
dent Lloydu  peszteńskiego. Czy czytelnicy w ę­
gierscy zdołają fiobie wyrebić z tego opisu 
dokładne wyobrażenie o szyku bojowym stron­
nictw  naszych — wątpimy. Jeżeli jednak  
w końcu wym ieniony korespondent zapewnia, 
że przyszłe Koło polskie będ :ie się składało, 
tak samo, jak niemiecka lewica, z różnych od­
rębnych grup, to trzeba się przeciwko takiej 
ewentualność- jtanowczo zastrzedz. N ie byłaby 
to dawna solidarność Koła. lecz całkiem niedo­
stateczny jej surrogat.

Si duo fa< iunt idem , non est Idem! 
(Chociaż dwaj czynią to camo, to przecież to 
nie jest to samo). Dla Niem ców na razie. t. j. 
dopóki chodzi o n egacyę, nie zaś o pozytywną  
pracę parlamentarną, taka luźna organizacja  
wystarcza. W  nawiasie, zastrzegamy się w imię 
estetyki przeciwko powtarzaniu wyrazu „Ge- 
memburgschaft*. Ni stąd, ni zowąd powstają 
i rozpowszechniają się nowe wyrazy dziwaczne 
i trywialne, czasem potworne. Tak w r. 1872 
pojawił się wyraz „Chabrus* i przez kilkanaście 
lat wałęsał się po dziennikach, chociaż nie 
miał sensu. Od r. 1873 grasował wyraz „Krach*, 
powi arzany nawet w dziennikach francuskich, 
a nawet w uczonych dziełach ekonomii znych, 
jak gdyby od wieków nie były się wydarzały 
bankructwa i katastrofy g ie łd o w e! Takim w y­
razem jest używane od niedawna „Kha k i“, ja­
ko przezwisko wojska i patryotyoznego stron­
nictwa w A nglii. Do rzędu takieh nowych, 
a trywialnych wyrażeń należy także „Gemein- 
burgschaft*, używane na określenie federacyi 
Niemców.

"Wracając do rzeczy, taka solidarność, jak  
ta, która istnieie pomiędzy 5 niemieckiemi

frakeyami lew icy, nie może żadną miarą być 
wzorem dla nas. D ]a Niem ców rozdrobnieni" 
na ty le  stronnictw jest nieszczęściem- Jeżeli 
mamy uczyć się od Niemców, to uczm y się "ch 
zalet, ale nie najoczy wistszych wad, pomiędzy 
któremi wygórowany indywidualizm jest naj- 
zgubniejszą. Ostatecznie brak prawda wei soli­
darność po stronie Niemców tłómaczy się ró­
żnymi względam i a m anowicie okoliczr ością, 
że ci posłom le nicmii ccy pochodzą z różnych  
prowincyj, w których na podstawie odmien­
nych stosunków, górują też rozmaite prądy. 
Polityczne interesa i j Niemców dolnoraku- 
skich a Niem ców z Czech itd. są odmienne, 
często wręcz sprzeczne To tłómaczy, dlaczego 
stronnictwa niem ieckie w o r zą  się na różnej 
podstawie dlaczego traeba poprzestać na lu­
źnym związku tych stronnictw, jaki wyobraża 
teraźniejsza niemiecka lewica.

Natomiast posłowie polscy reprezentują 
tylko jedną prowincyę (ewentualne wstąpienie 
posła ze Szląska albo z Bukowiny do Koła 
polskiego jako wyji tek zatwierdza regułę), łą­
czą ich lub powinny łączyć, obok wspólnej na­
rodowości. najważniejsze interesa krajowe, hi­
storyczne, ekonomiczne itd. Przedłużać walkę 
o mandaty w "Wiedniu, przerzucać się z kraju 
do R ady państwa i rozbijać tutaj solidarne K o­
ło polskie na szereg luźnie tylko skonfedero- 
wanych kółek, pozbawiałoby przyszłą delega- 
cyę naszą wszelkie! możliwości wywierania w 
parlamencie tego wpływu, który jest dla nas 
niezbędny. Ufajmy więc, że przepowiednie ko­
respondenta Lloyda, choó oparte nibyto na in- 
formaeyaeh ze Lwowa i Krakowa, nie 
ziszczą się.

Także znany tutejszy korespondent (F.) 
monachijskiej (a niegdyś augsburgskmi") Alla. 
Zeitm g  rozwodzi się o wybojach galicyjskich, 
Z początku ci panowie zapowiadali, że Koło 
polskm będzie zdziesiątkowane. Teraz par P. 
przewiduje wprawdzie, że powróci do Izb j 
silne Ki o polskie, zaznacza łaskawie, że ze 
strony właaz kra1 owych nie bywają „teraz* 
popełniane żadne „gwałty*, jak gdyby w ro­
ku 1897 gw ałty popełniały b yły  władze, a nie 
żyw ioły radykalne — ale zapowiedzipny sukces 
Koła polskiego wyjaśnia... „ogromnemi suma­
mi*, które arystokracya polska poświęciła na, 
w yborj !

Że zaś w tern szaleństwie jest metoda, 
jak powiada Szekspir, czyli unern słowy, że 
już znowu wymyślono ii kieś hasło, aby zohy- 
ozió Koło polskie, o tam fakt, że
równocześnie w Grazer Tagespost pojawił się 
artykuł wstępny, który niemal dosłownie po­
wtarza to samo, co w Allg. Zeitm g  wykłada 
pan F., dodając tylko różne szczegóły, jak ten, 
że owe neapolitańskie «umy poświęcili San­
guszkowie, Dzieduszyecy i t. d. „Gwałty* 
więc, któremi wywijano przeciwko nr Bade- 
niemu, w yszły z mody, ale nastaje nowa faza 
oszczerstw na tle rzekomego kupowania gło­
sów ! Ten „Leitm otw* usłyszym y teraz zape­
wne częściej, a zatem protestujemy na samym  
początku. W  każdym -azie panowie F . e tutti 
quanti stanowczo stra. iii nadzieję zdziesiątko­
wania Koła polskiego, skoro się już teraz w y­
sila ją na śmiałe w ym ysły, aby naiwnym  czy­
telnikom wytłóm aczyć, dlaczego ich proroctwa 
zawiodły dlaczego tak system atycznie spo­
twarzane Koło polsJre, przebyw szy szczęśliw ie 
teraźniejszą pre ę ogniową, powroci dó nowej 
Izby jako czynnik wpływowy.

Przemawiając temi dniami przed swymi 
wyborcami w Igław ie. liberalny poseł dr. Gross 
zauważył także, i'ż' Polacy „z swych sojuszów  
ostatnich lat nie odnieśli dla niebie żadnych  
korzyści*. Dotąd bardzo często wmawiano w  
publiczność, że właśnie Polacy korzystali nąi • 
więcej z organizacj i prawicy. K łam stwa te 
rozgłaszały zwłaszcza niektóre dzienniki cze­
sk ie , ale powtarzały je  także niemieckie. 
Ośw-adczenie wym i mionego posła niem ieckie­
go nieco utrudni na przyszłość podobne 
' nnstwa.

Korespondencye.
Wiedeń 14 listopada.

(Cyrk Barnuma).
(y; Tutejszym teatrom, teatrzykom i innego  

rodzaju widowiskom przybył na sezon zimo­
wy groźny konkurent, który niezawodnie ścią­
gać będzie tłum y publiczności. Oto przedsię­
biorstwo amerykańskie pod firmą Barnuma i 
i B ailey’a, zwane „najpięknie iszem widowi­
skiem świata*, zjechało do W iednia na leże ri- 
mowe i rozkwaterowało się w rotundzie w Pra- 
terze. — Pierwsze przedstawienie odbędzie się 
dnia 25 listorada Przyjazd tego przedsię­
biorstwa do W ieonla poprzedziła prawdziwie 
amerykańska reklama, nie dziw jednak, prze­
cież założycielem jego jest nie kto inny, tylko  
„ki il reklamy* Barnum i do dziś dnia nosi 
ono jegi firmę, a kierownikiem ‘jego i współ­
właścicielem  jest dawny wspólnik i uczeń 
Barnuma, Amerykanin Bailey. Owóż przede- 
wszystki sm rozlepiono po mieście potwornej 
wielkości afisze, szerokie na cztery lub pię 
metrów, a na dwa m etrj w y sol ce. — Tłumy 
gawiedzi oblęgały codziennie miejsca, w któ­
rych te afisze się znajdowały i godzinami 
w patrywały się w pstre obrazy na nich um ie­
szczone, odgadując ich znaczenie. Cały świat 
zwierzęcy jest na m ch reprezentowany : słonie, 
hipopotamy, lwy, tygrysy, strusie i kolibry, 
dclej grupy akrobatów, a obok nich rozmaitego 
rodzaju potworki ludzkie i zwierzęce. W net 
dzienniki w szpaltowych artykułach wyjaśniły  
znaczenie tych rycin. Z ni *h dowiedziała się 
pubL zność, co to jest w łaściw ie „cyrk Bar­
numa*. Otoź jest to kombinacya cyrku, me- 
nażeryi, teatru i muzeum osobliwości. Perso­
na! jego składać się ma z przeszło trzech ty ­
sięcy ludzj, pięciuset koni i mnóstwa zwierząt 
innego rodzaju. Przedstawienia odbywają się 
równocześnie nie na jednej, ale na trzech are­
nach. K to nasyć1 się juz widokiem tego, co 
się dzieje na arenie, lub na przyrządach g i ­
m nastycznych w powietrzu, albo kogo to nie 
bawi, ten może przechedzać się po galcryach, 
znajdujących się w głę! i widowi i, na krawę­
dzi cyrku, a tam ujrzy innego rodzi iu rzeczy: 
dzikie zwierzęta ze wszystkich stref i rozma­
itego rodzaju „wybryki natury*, karłów i kar­
lice, ludzi urodzonych bez rąk i nóg, mumie, 
okazy paleontologiczne itp.

Zaostrzywszy w ten sposób reklamą cie­
kawość publiczności, odbył następca Barnuma 
oneguaj wjazd do W ieania, Plac przed dwor­
cem kolei Franciszka Józefa i przyległe' ulice 
zapełn iły kdkudzies1"ęciorys1"ęczne tłumy, by 
przypatrzyć się temu niewidzianemu jeszcze 
w Wiedn: u pochodow . Czterema własnym i po­
ciągami kolejowymi, składającymi się z 66 
olbrzymich Barnumowski ch wagonów i znacznej 
liczby odkrytych „lowries,* zajechała karawana 
Barnuma na dworzec towarowy. Najpierw w y­
ładowano 16 słoni, a niemałą uciechę spra­
w iał gawiedzi w ;dok. jak ostrożnie złaziły  te 
olbrzymy po przystawionej do wagonów równi 
pochyłej, jak schylały się i przyklękały, by 
wydostać się przez otwór niższy od nich W y­
dostawszy się aa 3 Hc, ustaw iły się słonie pa­
rami i posłuszne każdemu skinieniu dozorcow, 

omaszerowały ulicami i plauan do Prateru. 
Za słoniami prowadzono z< iry, potem postępo­
wał długi szereg wozów, na których umie­
szczono klatki z dzik.em i zwierzętami. Do ka­
żdego takiego -wozu przyprzągnięto sześć, ośm 
lub dziesięć koni cyrkowych. Na końcu pocho­
du znajdowała się grupa w lelbłądów. Podzi­
wiano powszechnie ajeczną szybkość, z jaką 
uskuteczniono wyładowanie tegc olbrzymiego 
taboru. „Artyści* i „artystki* przybędą dopiero 
za kilka dni, gdyż na czas, zanim rotunda 
w Praterze zostanie zupełnie urządzona na 
przedstaw ienia orrzj mali urlop.

Do W iednia zjechał cyrk Barnuma na zi­
mę z tego powodu, iż w całej Europie jedynie 
rotunda może go pomieścić. W  lecie daje cyrk 
Barnuma przedstawienia w namiotach, i to dwa 
lub najwyżej trzy, w mieście, liczącem około

100.000 mieszkańców, gdyż iak donoszą dsien- 
e "ki, potrzebuje przynajrnniei 36.000 ko­
ron dochodu dzienme, aby opędzić koszta 
administracyjne. Z tego powodu urządza się 
właściciel cyrku p. Bailey tak, że np. dziś 
daje przedstaw1 enie w  Norymberdze, a tym ­
czasem ustawiają już jego ludzie namiot w  
A ugsburgu. zakończywszy przedstawienie w  
Norymberdze, jedzie cyrk do Augsburga, gdzie 
b ilety  już poprzednio zostały rozeprzedane i 
już nazajutrz daje tam przedstawień* 3. Nad­
mienić wreszcie muszę, że cyrk ten jest po 
raz pierwszy w Europie, i że równ. eź wedle 
doniesień dzienników, których prawdziwości 
oczywiście nie m ogłem  sprawozić, transport 
jegu z Ameryki do Europy kosztował kilkaset 
tysięcy koron i tylko ze względu na te w iel­
kie koszta przewozu, wolał p. B ailey przezi­
mować w W iedniu w rotundzio, airżeli wracał 
do Ameryki. Na wiosnę wyruszyć ma ten cyrk  
w  podróż na wschód Europy, może w ięc i w 
G alicyi zatrzyma się na kilka dni.

Ruch wyborczy.
Centralny komitet wyborczy odbył wczo­

raj praw’"e cztero-godzinn© pojedzen ie, na któ- 
rem omawiano relacye poszczególnych komite­
tów  powiatowych co d > wyborów z kuryi V 
i IV. K om itet pełny upoważni! kom isję w y­
konawczą do zatwń rdzenia niektórych kandy­
datur i ich ogłoszenia we właściwym  czasie — 
co do innych zastrzegł sobie jeszcze d ecyzję  
w przyszłości. Następnie omawiano obszernie 
proj ikt odezwy wyborczej. Uchwalono w y­
pracowanie odezwy poruczyć specjalnej komi- 
syi, która przedłoży ostateczny projekt pełne­
mu komitetowi centralnemu na następnem po­
siedzeniu, które odbędzm się dnia 22-gc b. m 
"W odezwie te i będzie g łów ny nacisK położony 
na to, że komitet centralny nie będzu  zwal­
cza! żadnego kandydata, do jakiegokolw iekby  
on należał stronnictwa, byleby tylko kandydat 
złożył uroczyste przyrzeczenie, że wstąpi do 
K oła polskiego i broni ć będzie jego soli­
darności.

*  **
Dr. T. Rutowski odbył wczoraj po połu- 

dn.n w Tarnowie sejmik relacyjny. Przyjęto 
dra Rutowskiego z ogromną niechęcią i naw6t 
zanosiło się na kompletne rozbicie wiecu, za­
nim jeszcze ukonstytuowali: się prezydyum Z 
trudem w 1'siki m 1 * iło się drowi Rutowskiemu  
wygłosić sprawozdanie z jego działalności po- 
st.skiej, zwłaszcza, że ustawicznie rzucał się 
na Koło polskie i na komitet centralny, a w y­
sław iał swoje secesyjne dzieło zwane „koncen- 
tracyą demokratyczną*. O wyrażeniu votnm 
zaufai ia, którego dr. Rutowski pragnął podo­
bno nie było i mowy, więc były poseł z miast 
Tarnów-Bochn41 musiał odojść i bez votum za­
ufania i bez zaproszenia do ponownego posta­
wienia swej kandydatury

*
* *"We Lwowie odbyło się we wtorek — jak 

donosi Jłur.h hatolicki — zgromadzenie wybor­
cze w sa** Stowarzyszenia zawodowego szew- 
c >w im. K ilińskiego. Przemawiali kandydaci z 
lwowskiej kuryi V-tej, pp. Traezewsk: ks
Fiałkow ski i adw. dr. Jabłoński. Ruski rady­
kał Pawlik proponował kandydaturę socjalisty  
Hudeoa i zerwan'"a z Kołem polskiem, lecz 
wnioski te z oburzeniem odparto. Uchwalono 
wyznaczyć i zalecić oficyalnia najgodr lejszego  
z kandydatów. Z przemówień wyborców w y­
nikało, że większość sympatyi jest po stronie 
kandydatury robotnikć w narodowych, tj. p. 
Ignacego W itoszyńskiego.

0 balamucącjTch zegarach.
Time is money (czas — to pieiFądz) mó­

wią A nglicy. I słusznie. To też wszelkiem i si- 
łam ’ powinniśmy się starać o oszczędzanie cza­
su. a głównym i naszymi pomocnikanr w tej 
mierze powinny być dobrze uregulowane ze­
garki N iestety, u Las we Lwowie zegarki
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PA N  PR E FE SO R
( S z k i c  w i e j s k i ) .

(Ciąg dalszy).
Pan Jan zaczął się *akoś jąkać.

— Jestem  młody i zdrów, zarobić na życie  
potrafię — ciągnął profesor. — Sądzę więc, że 
nie możecie państwo odemnie żądać, abym od 
was brał jałmużnę. W 'menem z tej czy i: mej 
przyczyny, powinie uem zapłacić i zapłacę. Od 
państwa wiele już żądam, prosząc o ułatwienie 
spłaty.

Pan Jan badał profesora, czy wychodził 
wieczorem lub w nocy ze swego pokoju, czy 
sen ms twąrdy, gdzie leżała torba z piemądz- 
mi, słowem, starał się wyjaśnić okoliczności, 
mogące stwierdzić sposób kradzieży.

Pan Buklowicz objaśnił, że w nocy n i­
gdzie nie wvchodził, że sen ma dosjć mocny, 
a torba Dyła w szafie.

— Bo to, widzi pan — odezwała się pani 
Tekla — jest podejrzenie na Julkę.

Profesor okazał pewne zmieszanie, ale 
spytał ■

— Czy są poszlaki r
Odpowiedz’" ano mu o skaleczeniu się dzie­

wczyny, o czem widocznie nic ni© wiedział.
— Pan nie zamaka drzwi na klucz, mogła 

wejść w  nocy i dostać się do pieniędzy.
Pan Buklowicz słowem zaręczył, że Jolka  

nie jest winną, bo w ’"edzieó o pieniądzach nie 
mogła i dodał, że wogole wyklucza wypadek  
kradzieży, gdy:: złodziej zabrałby całą sumę z

ku 3 irtą, a nie wybrałby sobie dwóch sturu- 
blowek.

Pan Gdulski wszakże zapowiedział, że 
dla samego porządku bedzie się starał sprawę 
wyjaśnić.

Jakoż już od następnego rana zaczęły 
napływać wyjaśniania.

Stróż zeznał,  ̂ że całą noc poprzednią 
przesiedział w ogrodzie warzywnym, kazała mu 
bowiem szafarka dopilnować : kto marchew
wykrada. W idział owej nocy dwie rzeczy : 
naprzód skradała się jakaś osoba niska, gruba 
i kulawa, iych tyk  do ekonomsk'e. dziewki po­
dobna, ale uciekła, nie doszedłszy do marchwi, 
bo stróż stojący kaszlnął; następnie oddział 
wyraźnie w stronie okna profesora błysk świa­
tła, jakby ktoś zapalał papierosa ; czy to było  
światło ze dworu, czy z pokoju — nie zauwa­
żył. Oo się dalej działo, n ie wie, bo uic więcej 
nie w idział; słyszał jednak, że „coś szło, szło 
— i poszło

Szafarka twierdziła, że to ekonom stał 
pod oficyną i papierosa zapalał, czekając, na 
szczęście napróżno, aż jego dziewka marchwi 
w płachtę nakradnie.

Ekonom dowodził, że stróż łże od począt­
ku do końca i ofiarowywał się pokazać to 
miejsce, na którem stróż leżał w  marchwi; a że 
legowisko bardzo sim ie ubite, tedy samo przez 
się rozumieć należy, że „kanalia* spał całą 
noc, iak zabity, a w ięc nie mógł nic widzieć.

Znalazła się stara baba z ósmaków, która 
tłómaczyła wszystkim , kto chciał słuchać, że 
pieniądze się wykryją, byle tylko kopać w 0- 
grodzie pod linami, gdyż jej się właśnie tej

nocy śniło, że pod lipą niebeszyk jej mąż ogień  
rozpalił i piekł kartofle.

Owczarz, z tego snu b. trąc asumpt, rzu­
cił myśl, że pieniądze mógt ukraść ogrodnik.

Franciszek chętuie się do tego zdania 
przychylił i opowiedział wszystkim, ale po ci­
chu, że złodziejstwo popełnili Julka z ogro­
dnikiem do współki, ponieważ oboje są odda- 
wna w porozumieniu.

Jurek nie wytrzymał, zetknął się ukrad­
kiem z E erdynandem 1 wszystko mu powtórzył.

W zmianka o porozumieniu z Julką w ię­
cej dotknęła Ferdynanda, 1 iż  posądzenie o kra­
dzież. Złość zw yciężyła strach i nasunęła pro­
jekt obrony

dlirtv ki wi  na twardej suchej ścieżce o- 
grodowej dały mu możność odszukania miejsca, 
w którem dziewczyna przel iła sobie nogę. 
W skazał tedy ślady szafarce i przekonał ją, 
że Julka odwiedzała profesora w jego pokoju, 
obierając drogę przez ogród i wchodząc przez 
okno, aby sień, w której Jurek sypiał, ominąć.

1 eofilowa rozłożyła ręce, jak do ukrzyżo­
wania i miała zamiar wznieść oczy ku niebu, 
że jednak wieczny szary szal osunął się z jej 
ramion, nasunęła go szybko i u łożyw szy zrę­
cznie w piękne fałdy, założyła ręce na pier­
siach i w y rzek ła .

— O słodki Jezu! — potrząsnęła kilka razy 
głową i dodała: — Na rynku pasy-bym darła!

Ostrożny ogrodnik objaśnił, że nie może 
przysięgać, iż* to wszystko, co mówił, ne p-aw dę 
się zdarzyło, że jest to tylko przypuszczenie, 
tak jednak słuszne, że... ale mu przerwała sza- 
ferka.

— Pan Ferdynat ni© przysięgniesz, to nic, 
ja mogę przysiądz! Chociam ich nie widziała, 
to za to teraz mam ich w oczach .. Podzielili 
się pieniędzmi po tern wszystkiem  .. On nie 
jest człowiek, to antychryst!

— Jak on nas buntował z Jurkiem — wtrą­
cił ogrodnik.

— Nie trza mnie m ów ić! — zawołała. — Ja  
w iem : on nawet d/aecko pański© zepsuł. Że­
ni o opowiadał — samam słyszała — Marcino- 
w 1 o tęczy, co przecie jest cudowny znak Bo­
ski, że to deszcz się w słońcu przegląda !

Na dalsze wywody nie by! o czasu. Teoń- 
lowej pilno było w alczyć za prawdę i szukać 
sprawiedli wości.

Podzieliła się nową wiadomością z Fran­
ciszkiem i szukała pan. T ek li, Znalazła ją w 
garderobie, u posła nia Julki, która cierpiało 
ból n iezm ierny; wywołała na korytarz i podej­
rzenia ogrodnika jako własną najpewniejszą 
wiadomość podała.

Pani Tekla wysłuchała z w ielk in  spoko­
jem. Szafarka nieraz później opowiadała se 
nie mogła zrozumieć, jakim sposobem pani Te­
kla nie rzuciła się w tej ch wili do besztania 
Julki, ale owszem napomniała Teofilową, żeby  
brzydkich plotek nie robiła. A le tak co już 
jest na tym  świecie, że u państwa wszystko 
bd humoru zależy.

Tymczasem, żeby nie Tecfilowa, do dzis 
dnia nie byłoby końca sprawy

Szafarka, przedstawiając pani Tekli rzecz 
całą, nie hamowała na korytarzu swego głosu. 
Mówiła z tą werwą i donośnośeią, które spra- 
wiają. że spokojny słuchacz nigdy nie przery­

wa i nie przeczy, w miłej nadziei, że króciej 
słuchać będzii zmuszony.

Julka niechcący dowiedz.ała się, o co 
chodzi, bo tuż przy ścianie korytarza leżała

Rozgorączkowana bólem, przerażona stra- 
sznem oskarżeniem, zaczęła się zalewać gorżkie- 
mi łzami.

K iedy pani Tekla zajrzała znowu do gar­
deroby, dziewczyna chw yciła jej rękę i całując 
tę rękę bez miłosierdzia, wyspowiadała się ze 
wszystk leg o .

Pani Tekli ’ wtenczas nie podniosła krzy­
ku ; na szczęście jednak Teofilową przytem  
nie była, w ięc i dziwić się w dalszym ciągu  
nie mogła.

Spokojna pani Gdulska aopmro w tedy o- 
mai że nie krzyknęła, k iedy Żenio wpadł do 
do jej pokoju z zap ytan iem :

— im u siti! Mówią, że Julka przychód?-ła 
do pana Buklow icza w nocy przez okno. Dla' 
czego, mamusin, przez oknt ?

— Dlatego, że ja  ją posłałam
"W zw ykłych okolicznościach odpowiedź 

taka w ystarczała Żeniowi w zu p ełności; w da­
nym  jednali wypadku malec zażądał dopeł­
nienia.

— Dlaczego mamusia ją posłała w  nocy 
przez okno ?

— Dlatego, moie dziecko, że pan Buklowicz 
zamknął drzwi na klucz, nie ch Lałam go bu­
dzić, a chcieliśm y z tatkiem czytać gazety  
których profesor nie odniósł.

— Mamusiu, a dlaczego
 ̂Dokończenie nastąpi).

o
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wskazujące prawdziwą godziną należą do rzad­
kości, a to z tego powodu, że nie mamy i >h 
według czego regulować. Zegary miejskie, któ­
re powinny ku temu celowi służyć, żyją z so­
bą 7 takiej niezgodzie, źe niewiadomo, którego 
się t-zyma, Każdy o tej same i porze wskazu­
je inną goaziną. I  tak, ki idy na ratuszu bije 
dwunasta, zegar bernardyński wskazuje piąć 
lub dziesiąć minut na pierwszą, zaś na koście­
le Maryi Magdaleny jest dopiero d z ie ją c  mi­
nut do dwunastej. Stąd pochodzi, że mieszkań­
cy Lwowa albo spóźniają sią do biura, na po­
siedzenia, do szkoły, ra koncerta do teatru i 
t. p., albo przychodzą zawcześnie i niepotrze­
bnie tracą czas na oczekiwanie rozpoczęcia 
wykładów, przed stawień i t. d.

Musiało sią to już niejednemu dać dobrze 
w e znaki, i  o coraz cząściei otrzymujemy listy  
ze skargami w tym  wzglądzie. Dziś znowu w 
tej sprawie otrzymaliśmy od jednego z naszych  
czytelników następujące p ism o:

_W  ruskiem semiuaryum duchownem we 
Lwowie istnieje zegar na wieży, który 
już coś od czterech lat, jakby zdany li 
tylko na laskę Bożą, idzie i bije kiedy i 
jak mu sią podoba raz wcześniej, raz 
później, albo też znów stoi, wskutek cze­
go nietyiko mieszkańcy sąsiednich ulic 
doznawają niemiłego zawodu, ale jest to 
także poniekąd i dla Lwowa, jako stołe­
cznego miasta, dokąd wielu obcych przy­
bywa, rzeczą kompromituj ącąu.
Przed paru dniami otrzymaliśmy znowu 

skargą na zegar, umieszczony na frontonie 
gmachu pocztowego. Zegar ten bardzo często 
odpoczywa, jeżeli zaś jest nakręcony, to stale 
albo sią śpieszy, albo sią spóźnia, tak, że już  
zupełnie stracił reputacyą u publiczności lwow­
skiej.

W ogóle Lwów ma mało zegarów publi­
cznych, a te, które są, żyją z sobą w  takiej 
Bamej niezgodzie, w jakiej żyją nasze polity­
czne stronnictwa przed wyborami.

Na pocieszenie jednak mieszkańców L w o­
wa możemy powiedzieć, że w wypadku tym  
nie stoimy odosobnieni. W arszaw.acy znajdują 
sią w tern przykrem położeniu, że n o mają 
według czego regulować zegarków, a wycho­
dząca w W arszawie Gazeta polsku zamieściła 
właśnie w tej sprawie pełen utyskiwań arty­
kuł, z którego nadto dowiedzieliśmy sią bardzo 
za bawnej rzeczy, mianowicie, że tam! ejsza pu­
bliczność jest traktowana przez Zarząd kolei 
wiedeńskiej, jak szkolne dzieci. Zegai bowiem  
wieżowy na dworcu tej kolei wskazuje stale o 
8 —10 minut więcej, niż wskazuje obserwato- 
ryum, a to w tym  celu, aby pasażerów’e nia 
spóźniali sią do pociągu.

Jako główną przyczyną tegr, źe zegary 
warszawski i wskazują zawsze z ły  czas, po Jaj o 
Gazeta polska zbyt znaczną odległość obserwa- 
toryum warszawskiego od środka miasta. Chcąc 
umożliwić publiczności częste regulowanie ze­
garków, próbowano przez jakiś czas praktyko­
wanego w Paryżu, w W enecyi, w Petersburgu  
i wi siu innych miastach środka, mianowicie 
strzelano w południe z armat. Jednak zw ycza­
ju tego zai eebano, gdyż strzelanie z armat 
oka. ało sią niezbyt praktyczne z powodu w 1 el- 
kości miasta, a dość kosztowna. Próbowano 
jeszcze innych środków, jak np. urządzenia ze­
garów elektrycznych, ale i to okazało sią za 
kosztowne. Skończyło sią w ięc na t.em, że W ar­
szawa ma jak i dawniej, źle uregulowane ze­
gary, różniące sią m iędzy sobą o kilka a na­
wet kilkanaście minut, co dla ludzi pracy sta­

nowi bardzo wiele. Aby temu złemu zapobiedz, 
podaje jakiś astronom w Gazecie polskiej dobrą 
i stosunkowo dość tanią radą.

Pisze on tak : „Przede wszystki* m powi­
nien być w śródmieściu jeden zegar, któryby  
wrkazywał czar nałożycie, co ułatwiłoby zegar­
mistrzom i w ogóle mieszkańcom sprawdza­
nie swych zegara 5w ; dla umknienia niedokła­
dności zegar powinien być stale regulowany 
nie przez porównywania z obserwatoryum, lecz 
bezpośrednio z biegu gwiazd.

Zatem w ogrodzie 8ask m należy wznieść 
niewielkich rozmiarów kiosk wewnątrz któ­
rej \ > m ieściłoby sią narządzie astronomiczne, 
zwaiie lunetą przejściową, służące do regulowa­
nia zegarów z przejścia gw-azd przez południk. 
Lunety przejściowe są nieodzownym narzędziem  
wszelkich oLserwatoryów; w małych rozmia­
rach mogą służyć do wyznaczania czasu z do­
kładnością 1—2 sekund, a w iększej nie potrze­
ba do celów praktycznych. Poni iważ każda 
gwiazda przechodzi przez południk danego 
miejsca zawsze o jednym czasie gwiazdowym, 
zatem ustawiwszy narzędzie tak, ażeby luneta 
mogła sią obracać wyłącznie w płaszczyźnie 
południka, można przekonać sią, czy gwiazda 
przechodzi przezeń w  swoim czasie, czy też 
nie i w miarą tego sprawdzić, o ile sekund ze • 
gar pośpiesza lub sią opóźnia. W  tym  celu po­
środku lunety należy przeprowadzić ritką pa­
jęczą, a wtedy każdy, niezbyt nawet b iegły  
w badaniach astronomicznych mógłby dosko­
nale obserwować mom ent, w którym ta lub 
owa gwiazda przesuwałaby sią przez ową nmkę 
pajęczą z jednej połowy lunety na drugą. Mo­
ment przesuwał) ia sią gwiazdy przez ową nitką 
pajęczą wskazy wałby, która goazina jest w da­
ne chwili i na danym punkcie z±emi. albo­
wiem z rachunku matematycznego i z astrono­
micznych obserwacyj wiem y doskonale, o której 
g< dżinie, minucie i sekundzie przechodzi każda 
dana gwiazda przez połudm k każdego danego 
punktu na ziem.®.

N ie wiemy, czy W arszawa skorzysta z 
tej rady, chociaż jest ona niewątpliw ie bar- 
dzo dobra. Z  tom wszystkiem , gdy sią nad_ tą 
sprawą głąbiej zastanowimy, zobaczymy jak  
we w szechświecie dziwnie rzeczy wzniosłe i 
w ielkie wiążą sią z małenr i nic nie znaczą- 
eemi. Oto przypuśćmy, że magistrat lwowski 
usłucha rady tego astronoma i ca  walach he­
tmańskich zbuduj© nam kiosk, w którym by­
łaby luneta nastawiona w taki sposób aa n,e- 
bo. izby w niej widziało sią przeehód gv iazd 
przez nitką pajęczą umieszczoną w jej irodku 
I teraz pomyślm y so b ie : Oto tam gdzieś w  
przastw ,rzu, w  oddaleniu milionów mil od nas 
wędruje sobie po swych szlakach odwiecznych  
jakaś olbrzymia gwiazda, tysiące razy większa  
od naszej ziemi, a może i od słońca naszego ; 
wędruje i ani domyśla sią tego, że tam gdzieś 
na jakiejś małej planecie, Z.amią zwanej, pia­
ne ie, tak  małej, że mogącej uchodzić za p y­
łek wśród astronomicznych kolosów, znajduje 
sią małe stworzeńko, zwane człowiekiem, a 
tak sprytne i inteligentne, że oto dawszy daj­
m y na to rendez-vous swojej ukochanej i nie- 
chcąc sią na nie spóźnić, b iegnie do jakiejś 
lunety, przypatruje sią przejściu tej gwiaza_y 
przez nitką pajęczą, reguluje odpowiednio swój 
zegarek i pędź. na schadzką miłosną. No i

czyż to n ie  jest, zestaw ien ie  nań krajn ieiszych  
ostatecznośoi ?

Co i o czera piszą.
K ronikarz krakow ski Nowej Reformy opo­

w iada o różnych  n iezo y t leg a ln y ch  praktykach  
stróżów  kamic m icznych, które zdarzyło m u sią 
odkryć przypadkiem .

W yszedłszy z wizyty od moich znajomych — 
pisze on — znalazłem sią w sieni, gdzie utonąłem 
w egipskich ciemnościach. Zapalając jedną zapałkę 
po drugiej, dostałem się na dół i zacząłem dzwo­
nić, brama bowiem już była zamknięta, chociaż bra­
kowało 20 minut do dziesiątej. Zapytałem stróża
0 powód tak wczesnego zamknięcia bramy i otrzy­
małem bardzo otwartą odpowiedź :

— A to wedle tego sknery z trzeciego piętra— 
muwił stróż.— Siedzi kamieniem w domu i udkąd się 
sprowadził, nigdy od niego nie widziałem „śpery®, 
a na Nowy Bok zamknął się i udawał, że go nie 
ma w domu. Dzisiai wrpenetrowałom, że poszedł 
po coś na drugą stronę do sklepu, więc ja zaraz 
„chlast® bramę, niech raz chociaż zapłaci. Przecież 
to sprawiedliwe.

Zaledwie jednak otworzyła się brama, wpadł 
do sieni ze zwinnością kota jakiś niepozorny człe­
czyna i szybko pomknął na schody.

— A bodaj cię „skręciło!“ — zawołał stróż. —  
Widzi pan, jaki to sknera! Czaiówał pod bramą
1 wcisnął się do kamienicy zadrrmo.

Zwrócił się ku schodom, pogroził pięścią i 
krzyknął w nieostrożnem uniesieniu :

— Poczekaj kutwo ! będę ja kradł węgle z pi­
wnicy gospodaiza i sprzedawał ci za pół larm o! 
Niema głupich!

Wracając do domu, rozmyślałem, jak to cza­
sami bardzo oryginalnie żyje lokator ze stróżem 
i jaJi oryginalniej jeszcze zachowują się obydwaj 
w obec pewnej, nudnej pani, której na im ię: u- 
czciwość...

* *
*

K orespondent z M adrytu Kuryera Poznań­
skiego opow iada w  sw ym  ostatnim  liście  zaj" 
m ujące rzeczy  o upodobań‘.u H iszpanów  w stro" 
jen iu  sią. P isze  on t a k :

Zbytek w Mądry en  jest wielki i rozgałęziony 
szeroko. Niektóre rodziny wolą przymrzeć z głodu, 
byleby módz uDrać sią modnie i wytwornie. Ubiór 
i ozdoby odgrywają tu wielką rolę, a każdy sią 
stara o dobrą materyę i elegancki krój sukni. 
W  Madrycie noszą ogromnie wiele ozdób i koszto­
wności , bowiem wszystkie ludy południa są roz­
miłowane w błyskotkach. Hiszpanie jednak przo­
dują innym pod tym wzglęuem. Każdy kupczyk i 
droony urzędnik dąży do tego, by módz włożyć na 
palec pierścień brylantowy i są handle, w których 
za stosunkowo umiarkowaną cenę wypożycza się 
parom lub pan.om kosztowności na przechadzkę. 
Tym sposobem mogą nosić żony i córki skromnych 
urzędników na ulicy piękne kolczyki, bransoletki 
itd. Obecnie drożyzna, panująca w Madrycie, utru­
dnia bardzo spełnianie zachcianek zbytkownych. 
Ceny za wszystkie artykuły poszły niesłychanie 
w górę. Mieszkania, węgle, drzewo i inne mate- 
rya!y podrożały tak bardzo, że jeśli sią to nie 
zmieni, to ni° wiem doprawdy, jak wyżyją bie­
dniejsze klasy ludności. Wzrasta też nędza i ona 
to niezawodnie jest nrzyczyDą, źe zachodzi tutaj 
tyle samobójstw. Gdy zapada zmrok nad stolicą i 
światła dziennego nie zastąpiły ieszcze elektryczne 
lampy, wtenczas Madryt otacza głęboka i smętna 
posępność. Jestto godzina, w której popełnia sią 
tutaj najwięcej samobójstw. Niedaleko od królew­
skiego pałacu, który w swyir imponującym prze­
pychu przetrwał wiele pokoleń, między kościołem 
św. Franciszka a fundamentami nowo budującej się 
katedry znajdiye się wiadukt wyboki ponad ulicą 
Saragossy. Jestto szero! i most, zaopatrzony w mi­
sternie pow ązaną kratę. Ten wiadukt służy naj­
częściej samobójcom za miejsce do wykonania ich 
bezDożnych zam irów. Wprawdzie ustawiono tam 
policyę, której zadaniem jest przeszkadzać samo­
bójcom w spełnieniu smutnych zamysłów, ale ci 
urzędnicy po większej części nie są dość zwinni,

Z nany arty sta - m alarz p. L u d w ik  Stasiak  
o g łosił w  dw óch ostatn ich  num erach Sportu 
bardzo zajm ująco i barw nie p isany artykuł pt. 
„O bława na łososia na Poprad je®. M usi b yć  
coś n iezm iern ie mało w  j"'czego w  takiej nagon­
ce na łososie, urządzonej przy  blasku pocho­
dni wśród krzyków  n a g a r ; iczy , strzało w p i­
stoletow y! h  i p iek ielnej m uzyki na różnych  
im prow izow anych  instrum entach. Oto obława  
zb liży ła  sią już do Żarnowca, gd zie  Poprad ma 
niezgruntow ane odm ęty, g łąb ie, w iry  i straszli­
w e samorody skalno (g łazy  olbrzym ie).

„Toń Popradu jest granatowa a woda nie pły­
nie tutaj, lecz stoi nieruchoma, strasząc swym spo­
kojem, swą ciszą. Tu pod Żarnowcem mieszka ło­
soś, pławiąc się w głębinie. Wiedzą o tern wszyscy, 
nikt jednak z górali dostać go siamtąa me może, 
bo wśród kamiennych ogromów nie znaczy nic sieć, 
nie da się użyć niewód. Jedynie nagonka potrafi 
wypędzić stąd to królewskie zwierzę.

Dopóki obława mogła zgruntować koryto Po­
pradu, szła naprzód, zagradzając rzekę sieciami. Tu 
pod Żarnowcem i dalej niepodobna, bo odmęt nie 
pozwala. Zastawiono więc sieci, aby łosoś nie u- 
ciekł na dół, i zaczęto go straszyć na wbzelkie 
sposoby. Przedewszystkiem sprowadzono łódź. W sie­
dli na Dią ludzie, którzy przynieśli z sobą kilka 
miedzianych patelń kuchennych, łańcuchów od wo­
zów i nabitych pistoletów. Bito w patelnie kijau.
dzwoniono łańcuchami i strzelano w powietrze. _
Rozpoczęła się piekielna iście muzyka, któraby 
z pod kamieni była w stanie wystraszyć nawet 
dyabła, nie tylko biednego łososia. Wiosłami łodzi 
i drągami okutemi uderzano w dno rzeki, kotłowa­
no u stóp samorodów, burzono dziury w kamieniach, 
gdzie się może kryć ryba. Kilku junaków dało 
nura w wudę, strasząc rękami podrybka (łososia) i 
pędząc go do góry.

Olbrzymią tę awanturę przerwał krzyk ludzi, 
że jeden z rybaków tonie... Rzucono się wnet na 
pomoc  ̂ wydobyto z wody zdrowego, dzięki Bogu, 
topielca. Pokazało się, że gentleman ten na rachu­
nek zysków z obławy za dużo wypił siwuchy i 
w stanie nietrzeźwy m jął wodę gruntować, sku­
tkiem czego dostał się na dno odmętu. Górale, wy­
dobywszy go z toni, dali mu natychmiast admoni- 
cyę, aby pij sny do wody nie chodził. U moralni a- 
lących tych uwag udzielono mu przeważnie kijem...

Obława ruszyła dalej. Zaczęła się znowu 
płytsza woaa, szeiegi więc rybackie sformowały się 
na nowo i szły dawnym trybem i porządkiem, z tą 
tylko różnicą, źe coraz staranniej zastawiano rze­
kę. bo gromady ryb z milowei przeszło poprado- 
wej przestrzeni spędzone były na niewielhiem sto­
sunkowo miejscu i coraz częściej w sieci rybackiej 
znalazł się jelec lub cyrt, przeczuwający snadź o- 
borę i ratujący się ucieczką wstecz.

I coraz częściej wyrzucano ryby na brzeg.
Jakiś góral ze środka Popradu woła na mnie 
Panie, panie, łapcie węgorza.

I  rzucił ku mnie wspaniałą, półtora łokcia 
długą rybę. B ył to węgorz, jak ręka przy dłoni 
gruby, pokryty czarno - zieloną skorą, jak aksam’t 
połyskującą. W ił się po ziemi i rzucał, chcąc po- 
pełznąć do wody. dostać się do swego żywiołu. 
Schwytany w ręce, patrzał na ludzi małemi ś1 epi­
kami, w których malowała się poczciwość i nie­
winność... Lotr!... W  pysku miał jeszcze na wpół 
żywą rybę, której nie zdążył pożreć, bo go rybacy 
wśród uczty żywcem do niewoli wzięli. To trudno, 
walka o byt... Ty iesz rybę, ludzie ciebie zjedzą. 
Oko za oko, ząb za ząb, a życie za życie. To smu­
tne prawo isfurenia* że zwierzę je zwierzę, ryba je 
rybę, a Człowiek, jak mówi pessymista... człowieka.

Proces Hilsnera.
(Telegramy „Przegląduu).

Pisek 15 listojjada. Resume przewodniczą­
cego trwało do godz. 3/ t2 popołudniu. Przewo­
dniczący omawiał po kolei pytania, postawione 
sędziom przysięgły m, następnie m ówił o opinii 
medycznego wydziału czeskiego uniwersytetu  
i uznał wszystkie usiłowania aby tej opinii 
odjąć wartość naukową, za płonne. Opinii tej 
należy się bezwzględne poszanowanie jako po­
chodzącej od naukowej instytucyi, a jeżeli ktoś, 
który mniej umie, przechodzi do porządku nad 
zdaniem tego, co więcej umie, to musi mieć 
chyba ^akieś osobiste ku temu pobudki Prze­
wodniczący zakończy! apelem do przysięgłych, 
aby pomni swej przysięgi, wydali wyrok jako 
ludzie rzetelni i prawi, i m ieli tylko to na 
okn, co tn w sali zągzło, a nie powodowali się 
ani żadnym wpływem  postronnym, ani dawniej­
szym wyrokiem. '

Sędziów e przysięgi: udali się na naradę 
a powróciwszy z a p r z e c z y l i  j e d n o g ł o ­
ś n i e  pytanie co do skrytobójczego morder­
stwa, popełnionego na Hruzównej, p o t w i e r ­
d z i l i  j e d n o g ł o ś n i e  pytanie co do współ- 
w iny w zamordowaniu Klimównej i co do 
oszczerstwa, oraz pytanie dodatkowe co do 
wspćłw' Ly zamordowania E ruzównej. Na tej 
podstawie trybunał wydał wyrok s k a z u j ą c y  
Leopolda Hilsnera n a  ś m i e r ć  p r z e z  p o ­
w i e s z e n i e .

Po ukończeniu rozprawy przyjęto na uli­
cy wychodzących ze sali sędziów przysięgłych  
i adwokatów B arę • Pewnego okrzykami „Sla- 
va“ a obrońców Auredniczka Wodickę, któ­
rzy w yszli pod ochroną policz i okrzykami „Hań­
ba ! 1. Przyszło również do demonstracyi przed 
pomieszkaniem Auredniuzka a dopiero po upo­
mnieniu ze strony dr. B axy tłum rozprószył 
się. 0  5-ej wszędzie panował już spokój. Obroń­
ca dr. Auredniczek zgłosi! zażalenie niewa­
żności.

Straszne morderstwo
popełnione na Rusinach w Brazylii.

Rozbestwione źołdactwo brazylijskie do­
puściło się przed dwoma miesiącami okropne­
go mordu kolonistów ruskich, mieszkających  
w osadzie Janda w Brazylii. Z powodu ogrom­
nej odległości, dopiero teraz doszły do Europy 
o tej zbrodni szczegółowe wiadomości, któr< 
podajemy. 'W Jandzie mieszka około 123 ro­
dzin polskich i ruskich, a ogólna liczba kolo­
nistów dochodzi tam do 220. Znajduje się tam  
także stacya wojskowa z załogą 5d0 1 idzi, ka­
pitanem i dwoma oficerami. Żołnierze stale do­
puszczają się strasznej samowoli i gwałtów.

Po misy urz^lzonej w  Jandzie przez 
ks. Marfyn aka, zanocowało dość luazi w po­
bliskiej kolonii. "W nocy kilku pijanych żoł­
nierzy, uzbrojonych w kije i noże przybyło 
przed chatę M ykełyty. W  chacie by ły  same 
kobiety i dziewczęta, w stodole zaś obok spało 
ze 30 mężczyzn. Żołnierze przybywszy przed 
wspomnianą chatę, zaczęli’ wyw oływ ać do sie­
bie córkę M yketyty, a gdy ona nie chciała 
wy iść, poczęli nożem rąbać drzwi i okna chaty, 
tak, że śpiący m ężczyźni się przebudzili, a 
trzej z nich, tj. w łaściciel chaty Myketyta, 
H ryć Hass i Jurko Muzyka w yszli na dwór. 
M ykełyta zapytał żołnierzy, czego chcą, a w 
odpowiedzi otrzymał uderzenie w głowę. Dwaj 
pozostali włościanie rzucili się w obronie My­
ketyty na żułni rza i trochę go poturbowali. 
Towarzysze jego natychmiast sprowadzili po­
rucznika z częścią załogi i poczęli strzelać do 
chaty. Jednego z zam kniętych w chacie, Onu­
frego Horodeckiego, zabito. W idząc, na co się 
zanosi, wyszedł M ykełyta na dwór z prośbą, 
aby żołnnrze odstąpili. Rozszalałe jednak żoł- 
dactwo poczęło go zaraz okładać kijami, tak, 
że duche, wyzionął; później w trupa już 3 
kule wpakowano, a następnie zadano nieszczę­
śliwej ofierze 7 ran w brzuch. Niebawem i o z - 
walno chatę i zburzono do szczętu, zamordo­
wano w  okropny sposób dwunastoletniego sy­
na M ykełyty, a kilku innych włościan pora­
niono w sposób bestyalski. Jedna z kobiet, 
ratując się ucieczką, zostawiła w chacie 2 i 
pół miesięczne dziecko, które jeden z rozbe­
stwionych żołnierzy ciął nożem tak, że bie­
dnemu maleństwu oko w ypłynęło. "Wszyscy 
poranieni, wymordowani, byli obywatelami 
austryack imi. Żołnierzy i ow< go porucznika 
kazał rząd brazylijski aresztować, a całą spra­
wą zajął się konsul austryacki, p. Pohl, który 
wszelkich dokiada starań, aby rzad brazylijski 
ukarał winnych.

KRONIKA.
Lwów 15 list,opada.

Wiadomości urzędowe. Profesor gunnazyum 
w Jaśle Kasper Brzostowicz otrzymał posady w pań­
stwowej szkole realnej w Krośnie.

Z  powodu śmierci Stanisława Sznur-Pe- 
płowskiegO zebrał się wydział Towarzystwa dzien­
nikarzy polskich wczoraj o godzinie 6ej wieczorem 
na nadzwyczajne posiedzenie, na którern po prze­
mówieniu prezesa uchwalono jednogłośnie: przesłać 
imieniem wydziału Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich kondolercyę wdowie, złożyć na trumnie w ie­
niec z napisem: „Nieodżałowanemu sekretarzowi — 
Towarzystwo dziennikarzy polskichu, uprosić towa­
rzystwa śpiewackie „Lutnię1* i „Echo® do współ­
udziału w pogrzebie, wezwać za pośrednictwem 
dzibnników i osobnymi plakatami wszystkich człon­
ków Towarzystwa do współudziału w pogrzebie, 
upoważnić prezesa Towarzystwa do wygłoszenia 
mowy nad grobem i urządzić nabożeństwo żałobne. 
Na tem na znak żałoby posiedzenie zamknięto.

p owszechne wykłady uniwersyteckie Pią­
tek 16 listopada. Zakład fizyczny (Długosza 8) 
godz, 7V2. Prof. dr. J. Zakrzewski: 0  świetle. Na 
prowincyi odbędą się w niedzielę dnia 18 listopa­
da następujące wykłady: W  Drohobyczu prof. dr
J. Siemiradzki: Jak powstały góry? — W Prze­
myślu prof. dr. G. Roszkowski : O sądach polubo­
wnych w sprawach międzynarodowych. — W Sam­

borze prof. dr. W. Wehr 0  ranach a baktoryach. 
— W  Sta 'sławowie prof. M. W estwalewicz: Wo­
da i powietrze. — W  Stryju dr. Aleksander Li • 
siew icz: Prawo w życiu codziennem. — W  Tarno­
polu prof. Zamorski: Cywilizacya współczesna. —
W Złoczowie prokurator Józef M łynarski: 0  pra •
wie wekslowem.

Nowy kościół. W  Porębie Zegoty, w powie­
cie chrzanowskim, poświęcono i oddano do użytku 
wiernych nowy kościół parafialny, wzniesiony ko­
sztem 44.000 K., do czego kwotą 24.000 K. przy­
czynił się kolator Józef hr. Szunhea, a kwotą 9000 
K. Andrzej hr. Potocki, który w obrębie tej parafii 
posiada kilka folwarków.

Zmiana obrządku. Pewna część mieszkań­
ców wsi Dubno, oddalonej od Leżajska o 10 kilo­
metrów, przechodzi z obrządku łacińskiego na gre- 
cko-ltatolicki. Kilka rodzin z tej wsi j uż w paździer­
niku urzędownie oświadczyło o zmianie obrządku; 
reszta mieszkańców obrządku rzymsko - katolickiego 
zamierza to uczynić w czasif jak najbliższym. Za 
ich przykładem zamierzają pójść także mieszkańcy 
przysiółka Chałupki, liczącego chat 50. Powodem 
tej zmiany obrządku mają być ciężary konkuren­
cyjne na rzecz kościoła parafialnego w Leżajsku.

Pojedynki Onegdaj odbyły się we Lwowie 
dwa pojedynk’. Pan T. urzędnik Towarzystwa kre­
dytowego, znieważony czynnie w kawiarni przez 
słuchacza techniki, pana Kjj;wyzwał tego ostatnie­
go na pistolety. Obaj przeciwnicy wyszli z tego 
pojedynku cało.

D iugi pojedynek odbył się tego samego dnia 
na szable pomiędzy panem dr. T. a urzędnikiem 
przedsiębiorstw naftowych panem Z. Dr. T. odniósł 
ciężką ranę w rękę.

Król tenorów —przewodnikiem hotelowym
W ładysław Mierzwiński, uwielbiany niegdyś przez 
świat cały tenor, utraciwszy głos, zarabia obecnie 
na życie oprowadzaniem obcych po Paryżu. Zaję­
ty on jest stale w paryskim Grand-hotelu, gdzie 
z nim ki’ku lwowian niedawno rozmawiało.

„Narodna hostynnycia®, ruskie Stowarzy­
szenie zarejestrowane z ograniczoną poręką dla za­
kładania ruskich hoteli, restauracyi i pokoi do 
śniadań, zawiązało się we Lwowie. Działalność 
swoją zamierza to Stowarzyszenie rozwijać w ca­
łym kraju i podobnie iak „Narodna torhowla“ 
kształci kupców, ,,Hostynnycia“ pragnie kształcić 
restauratorów i kelnerów.

Konkursa rozpisują: Rada szkolna okręgowa 
w Rudkach na kilkadziesiąt posad nauczycielskich 
w Komarnie, Rudkach, Chłopach, Czajkowicach, 
P^dhajczykach, Rumme, Tuligłowach i w wielu 
wiejskich szkołach jednoklasowych; termin do 15 
grudnia. — Namiestnictwo na posadę weterynarza 
krajowego w VIII randze; termin do 15 grudnia.—  
Sąd kraj. wyższy w Krakowie na posaay radzców 
sądu krajowego dla sądów obwodowych w Rzeszo­
wie, Wadowicach i Nowym Sączu z terminem do 
4 grudnia, a dla wysłużonych podoficerów na po­
sady kancelistów w sądach: wadowickim, żywie­
ckim, nowosądeckim wielickim i gorlickim — z ter­
minem do 18 grudnia.

Napad, o którym donieśliśmy w numerze 
onegdajszym, nie rozegrał się w redakcyi Monitora, 
lecz w lokalu wyborczym p. Breitera przy ul. Ko­
pernika 1. 17.

Z  Zakopanego nam piszą: Jakkolwiek ta­
trzańskie szczyty nasze dawno już śniegiem po­
kryte, iskrzą się w słońcu, :simy, tej aksamitnej 
zimy zakopańskiej, jeszcze aie mamy. Nie możemy 
jednak uskarżać "ię na brak pogody, gdyż w tym 
roku nie znamy wcale co to jest szare niebo je­
sienne, a słońce darzy nas hojnu swojemi łaskami. 
Pod J igo też ożywczym blaskiem budzi się obu- 
marł e od paru miesięcy chwilowo Zakopane na 
nowo do życia, pociągi przywożą coraz to nowych 
kuracyuszy, a liczne pensyonaty, których liczba 
urosła w ostatnich czasach do poważnej cyfry kil- 
kudzie uęciu, zaczynają zaludniać się powoli.

Jednym z najgłówniejszych punktów, w któ­
rym skupia się ruch i życie Zakopanego, jest Kle- 
m«nsówka p. Bauera, pensyonat, który choć tak 
niedawno, bo niespełna przed dwoma laty otwarty, 
potrafił wydobyć się na plan pierwszy. Już samo 
położenie zakładu, wysohie, zdała od kolei, w miej­
scu otwartem (zakład, można powiedzieć, kąpie się 
w słońcu), z lasem naprzeciw, daje zdrowie, urok 
i wygodę, a cóż dopiero, gdy do tych warunków 
klimatycznych dodamy znakomitą i tanią kuchnię, 
doktora w miejscu na każde zawołanie, przede­
wszystkiem zaś fenomenalną iście na tutejsze sto­
sunki uczciwość i sumienność gospodarza, jego 
uprzejmość, troskliwość i rod” :cielską niemal opie­
kę, jaką gość swoich otacza, starając się nietyiko 
o ich przyjemności i wygody, ale co więcej, o za­
dowolenie nawet ich kaprysów i za^hceń. Nic też 
dziwnego, że każdy, odjeżdżając z Klemensówki, 
wywozi nietyiko żal za górami, ale także i żal za 
zakładem, w którym przeżył niejedną miłą i we­
sołą chwilę, i potrafił nieraz zapomnieć, źe go 
setki mil dzielą od bliskich i ukochanych.

Gdybyż tak jeszcze Dyrekcya kolei choć 
w setnej części chciała dbaó o wygody i zdrowie 
kuracyuszy nie kazała im (przy nocnych pocią­
gach do Krakowa i odwrotnie) odbywać czterogo­
dzinnej kwarantanny w Chabówce, a szanowna pani 
Klimatyka litościwe oko raczyła obrócić na nas, 
haracz płacących, i nie kazała nam topić się w bło­
cie, mielibyśmy tu raj n» ziemi. Gdy jednak rzadko 
bywa niebo bez chmury, cieszmy się i my zatem, 
źe ten uroczy zakątek, to nasz własny, taki ko­
chany, gdzie nieraz, ciężką wyczerpani pracą, 
schronić się możemy od zgitiłku wielkiego miasta, 
zaczerpnąć nowych sił do walki i życia i wymie­
nić garść myśli i uczuć z braćmi z caiej Polski 
naszej, którzy chętnie latem i zimą zj'eżdżąją do 
Zakopanego. N. B.

Na licytacyę. Żywiecka fabryka sukna Ste­
fana Kossutha i spółki wraz z całą realnością fa­
bryczną wystaw "ona została na licytacyę. Cena 
szacunkowa wynosi przeszło 133.000 K. Licytacya 
odbędzie się 20 go grudnia w Żywcu.

Usiłowana zbrodnia na tle erotycznem. 
Z Radłowa donoszą: Przed trzema tygodniami ktoś 
włożył w ognisko kuchenne w domu dyurnisty są­
dowego Makowca pakiet, polany naftą, a zawiera­
jący funt prochu. Żona Makowca spostrzegła jednak 
ów pakiet, gdy rozniecała pod kuchnią ogień, i bez 
nieszczęścia się obeszło. Atoli di ia 11 bm. na polu 
aworskiem w Radłowie napotkał żandarm jakąś 
nieznaną kobietę, o inteligentnym wyglądzie, w ubra­
niu jakby zarobmey. Żandarm zaaresztował tę ko­
bietę, a przy rewizyi znaleziono u niej fiint pro­
chu, używanego do rozsadzania kamieni, lont, brzy­
twę i dwa listy miłosne, pisane przez wspomnia­
nego dyurmstę Makowca. Aresztowana podaje, że 
nazywa się Marya Juszczakiewicz i pochodzi z Chrza­
nowa , i że z powodu niew ierności Makowca ku 
niej, zamierzała jego żonę, którą poślubił przed 
pięcioma miesiącami, zgładzić ze świata, ażeby Ma­
kowiec móg! się następnie ożenić z Juszczakiewi- 
czówną. Sprawę oddano sądowi-

Konkurs muzyczny. Hrabia Maurycy Za­
m ojski przeznaczył znaczny fundusz na systema­
tyczne ogłaszanie konkursów muzycznych. Obecnie 
rozpisany został konkurs na symfonię, snitę, lub

Główna wygrana 90.000 koron. na 3 pr. losy austr. zakl. kredyt, zr. 1880 sprzedają S O K A
Ciągnienie 16 'istopaia b.r. *- p0 2 korony i stempel 1 korona razem 3 koron. Zleceń .» z prowr

inny większy utwór na orkiestrę (nagroda 1000 
rubli); tudzież na koncert na fortepian, skrzypce 
lub wiolonczelę (uagroda 500 rubli). Prace nadsy­
łać należy do zarządu Filharmonii warszawskiej 
aż do 15 kwietnia 1901 r.

Kuratela, w higłi-life'ie paryskim niemałe 
wrażenie wywołała decyzya trybunału, orzekająca 
kuratelę nad hrabiną Bon ni de Castellane, z domu 
p. Anną Gould. Renta, otrzymj-wana przsz młode 
to małżeństwo, a stanowiąca „tylko® trzy miliony 
franków rocznie, okazała się tak niedostateczną, iż 
w ciągu trzech lat deficyt wyniósł dwadzieścia 
dwa miliony franków z górą. Rodź1 u  Gouldów, 
mimo miliardowego niemal majątku, zlękła się 
o przyszłość siostry. Postanowiono zmusić ją do 
oszczędności. Pani de Castellane będzie musiała 
teraz ograniczyć się w wydatkacn, n u  spotka bo­
wiem już kredytu.

Rozprawy sądowe ujawniły, w jaki sposób 
można najłatwiej tracić olbrzymie sumy. Am pięć­
set par spodni hrabiego de Castellane, ani sto 
„fantazyjnych® kamizelek i „futerko® za 55.000 
franków nie sprowadziłyby ruiny ; córka nababa 
amerykańskiego mogła sobie również śmiało po­
zwalać na najdroższe cacka od Boucheron’8 lub 
Lalique’a. Najniebezpieczniejszą pochyłością okazało 
się zamiłowanie do antyków. W  przeciągu pięciu 
lat obroty, jakich hrabio&two de Castellane doko- 
nafi ze słynnym londyńskim handlarzem staroży­
tności, Wertheimerem, wyniosły ośm milionów fran­
ków ; obecnie są mu jeszcze dłużni dwa mfirony.

Katastrofy na Czarnem morzu. W  ostat­
nich dniach października na morzu Czarnem sza­
lała straszliwa burza między Odesą a Batamem. 
W szystkie większe okręty wskutek burzy przybyły 
do portów ze znacznemi uszkodzeniami. Małe statki 
w liczbie kilkunastu poszły na dno. Jeden z ma­
łych parowców pod Tarhankutem (w drodze do 
Sebastopola) w miejscu najbardziej niebezpiecznem 
dla przejazdu nawet dla dużych okrętów, rozbity
został o skały i zatonął razem z załogą złożoną
z 14 osób. Drugi statek, naładowany solą. szedł 
do Odesy i gdy go zaskoczyła burza, rzucił ładu­
nek do wody, aby łatwiej mógł dobić do najbliż­
szego portu, Niestety, przecenił kapitan siłę swego 
statku, który został pochwycony przez huragan i 
poniesiony na morze. .Trzy dni załoga okrętu wal­
czyła z rozhukanem- morzem, i wj-Cieńczona od 
głodu i chłodu zdała się na los Opatrzności. Ja­
koż na odległości kilkunastu mil morskich majtko­
wie ujrzeli płynący jakiś okręt. Zaczęto więc po­
dawać sygnaiy, które zauważono z okrętu i ten 
skierował się w stronę "rozbitków. Dojechawszy na 
odległość kilku mil, okręt niewiadomo z jakiego 
powodu zawrócił i popłynął dalej, pozostawiając 
nieszczęśliwych na zdruzgotanym do połowy statku, 
na którym już woda od dna zaczęła się pokazywać 
przez szczelinę. Znów przebyto w strasznych ocze­
kiwaniach drugą noc. W szystkie zapasy żywności 
wyczerpały się i n ie, było nadziei uratowania się, 
gdyż burza wzmagała się coraz straszi uj sza. 
O świcie rozbitki zauważyli drugi okręt. Znów za­
częto dawać sygnały, wywiesiwszy jakiś kawał 
czerwonej płachty, którą z okrętu zauważono. Sta­
tek podjechał prawie pod samych rozbitków, lecz 
tak jak i poprzedni zawrócił i pojechał dalej. Te­
raz rozbitki stracili zupełną nadzieję uratowania się, 
bo ich statek coraz w’’ecej nabierał wody. Wodę 
wynomnowywano i liczono już tylko na to, że ja­
kimś cudem może wyratują się rozbitki, gdy ich 
wiatr doniesie do j ikiego brzegu. Trzeciego dnia 
ujrzano na horyzoncie jakiś statek, który szedł 
dość szybko, chociaż szalała burza. Na jakimś drą­
gu, odnalezionym w kajutach, wywieszono kawa! 
kolorowej szmaty i zaczęto bić w dzwon. Te sy­
gnały doszły zapewne do okrętu, bo natychmiast 
skierował się w stronę rozbitków i całą siłą pary 
jechał do ificfi Po upływa< godziny okręt znalazł 
się obok nieszczęśliwych ofiar burzy i spuściwszy 
szalupy, zabrał wszystkich na swój pokład. Zale­
dwie okręt "dpłynął kilkanaście sążni, gdy rozbity 
statek poszedł na dno. Rozbitków ogrzano, nakar­
miono i odstawiono do Odessy, gdzie zaraz wszyst­
kich odwieziono do szpitala, gdyż zachorowali, s il­
nie wskutek przeziębienia, przemoczenia i głodu.

Ogółem rozbitych statków skutkiem burzy 
naliczono w odeskich portach piętnaście sztuk, 
które poszły na dno morskie, nie licząc statków 
uszkodzonych przez fale i huragan.

Z dziedziny mody. Obecnie, jak wiadomo, 
najmodniejszym jest w umeblowaniu styl empire, 
bodaj nawet czy nie modniejszym jest od secesyi, 
która się prędko opatruje W szystkie tedy gomaes 
za modą domy staraj0 się o mahoniowe meble •em­
pire i oczywiście za prawdziwe, datujące się z po­
czątku bieżącego stulecia, p!acą bajońskie sumy. 
Jakże więc wobec tego zabawnie wygląda to, co 
kronikarz Kuryera warszawskiego z przed laty 
siednidziesięciu pięciu pisał w swem sprawozdaniu 
z daty 15 października 1825 ; r. o modzie panują­
cej wówczas w umeblowaniu salonów warszrwskńh. 
Oto Bą jego słow a: „Drzewo mahuA wychodzi z
mody! Gdzie są meble z tego pięknego 1 trwałego 
drzewa, taki apartamt nt już nie należy do dobrego 
tonu. Modne meble powinny być snycerskie; robo­
ty. Sofy, kanapy, taborety, krzesła okrywa się te­
raz aksamitem gładkim, obszytym złotą lub srebrną 
frędzlą®.

A o modach męskich i aamskich wówczas pa­
nujących pisze on tak:

„Najm jdniejsze są kamizelki a la Frejszyc, to 
jest: w paski czerwone i czarne; widziano ich 
wiele i w Warszawie, a źe Frejszyc tak nadzwy­
czajnie podobał się . w Paryżu, kolory takowe już 
są uznane i w stolicy eleganckiego świata za naj­
modniejsze. Damy noszą suknie w takież paski, 
lecz stanik i rękawy powinny być białe. Stanik 
mają tylko trzy fałdki na przodzie, a z tyłu po­
winny być zupełnie gładkie. Kapelusze damsku 
krepowe lub grodeuabiowe nu powinny mieć inne; 
ozdoby nad lekką kokardkę, lecz za to cały wierzch 
okrytj jest piórkami puszkuwem, ; jeśli zaś która 
dama chce koni< cznie mieć kwiaty na głowie, tedy 
nie może innych użyć prócz fijołków i chabru. Na 
ulicy nie może się pokazać dama modnie ubrana 
bez woala. Eleganc' noszą tużn>-ki z sukna zefir, 
kapelusze niskie, pantalonki u dołu obszyte skórką 
żółtą®.

Czy możemy sobie wyobrazić, że nasi pradzia­
dowie chodzili w pantalonach obszytych u dołu 
żółtą skórą ?

„W kraju karłów i ludożerców" —  oto
tytuł zajmującej książki, która wyszła niedawno 
w Londynie z pod pióra misyonarza angielskiego 
A. B. Lloyda. Autor opisuje w nie; podróż swą 
przez niezbadane ieszcze obtizary Afryki środkowej. 
Wracając z Ugandy przez Kongo do wybrzeża 
oceanu Atlantyckiego, zwiedził także sieaziby pi- 
gmejczyków i licznych szczepów ludożerczych. 
Pierwszą znajomość z pigmejozykami zawarł Lloyd 
w głębi lasu Czytał właśnie książkę, gdy naraz 
ujrzał w zaroślach wi ile małych twarzy z oczyma w 
niego utkwionemu W yciągnął do nich rękę na znaa 
przyjaznego powitania. Powoli i bardzo nieśmiało 
zbliżył się jeden z tych małych ludzi do niego i 
zdumiony wpatrywał się jakiś czas w jego oblicze, 
a potem ukrył twarz w dłoniach. Kilku .nnych
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 j i kantor wymiany we Lwowie.
prowiiicyi załatwiamy odwrotną pocztą
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także trochę się przybliżyło. „Mogłem, tedy —  opo­
wiada Lloyd —  przypatrzyć się z bliska przyby­
szom, a uaerzył mnie naturalnie w  pierwszym rzę­
dzie mał • ich wzrost. Ale mimo swej maleńkości—  
jak później stwierdziłem, wysokość ich wynosiła  
4 stopy (140 cm.) —  byli tak silnie zbudot* ani, jak 
rzadko bywa u plemion afrykański oh. P  ersi ich 
szerokie, mięśnie dobrze rozwinięte, szyja krótka a 
gruba, głowa na kształt małej kuli. dolna część 
ciała także niezwykle silna i krępa. Pierś ich po­
rosła. czarnym kędzierzawym włosem, a prawie 
wszyscy mieli gęste czarne brody. W  ręku nosili 
łuk i sajdak, lub krótką dzidę. Na .ramionach mieli 
żelazne pierścienie, niektórzy także na szyi. Poroz­
mawiałem z tym, który najbardziej zbliżył się do 
mnie, w ięzyku Toro i zadziwiło mię, jak sprytnie 
odpowiadał na moje pytania. Nie w ładał zbyt do­
brze wspomnianym językiem, i wtrącał raz po raz 
słowa, których nie znałem, ale przecież mówił na 
tyle dobrze, żem go rozumiał. Bjd to, jak się oka­
zało, wódz swego plemienia, długość kraiku jego 
wynosiła 7 dni drogi, a szerokość 6. Pytałem  go 
o liczbę jego ludu: na to wziął do rąk kawał drze­
wa, połamał go na drobne kawałki i rzekł, ze 
każdy kawałek oznacza zwierzchnika; następnie 
wyliczał, ilu pigmejczyków należy do każdego 
zwierzchnika: niektórzy m.eli 200, inni tylko 50,
jeszcze inni aż 500. Pokazało się, że ogólna liczba 
wynosiła iakie 10.000 Potem opowiedział mi ten 
królik pigmejski, że już poprzednio wiedział o mo- 
jem przybyciu, gdyż widywał mnie od kilku dni.

— W idziałeś mię —  rzekłem. — Kiedyż to ?
— Już od sześciu dni widnałem cię w  lesie.
— Ależ ja ciebie nie widziałem —  odparłem.

Na to on serdecznie się uśmiał. W reszcie do­
wiedziałem się, że liczna gromadka tych karlików  
śledziła z zarośli każdy nasz ruch, gdyśmy szli 
przez las. Dlaczego nas nie zaczepili ?

W  ostatnich kilku dniach byliśmy zupełnie 
w ich ręku, a zawsze przedstawiano ich .jako ple­
mię chytre i przebiegłe. Być może, że ochroniła 
nas nasza bezbronność, albowiem widzieli, że nie 
mieliśmy strzelb, jak inni ludzie biali. Ale nie zdaje 
mi się, ażeby byli to ludzie tacy zdredliwi, za ja- 

' kicb uchodzą, raczej przypuszczam, że podobnie, 
jak większa część Afrykanów, nie ma nię czego o- 
bawiać z ich strony, póki im się w drogę nie włazi. 
Ulubionem ich zajęciem jest polowanie na słonie 
za pomocą małych zatrutych strzał.

Równie dobre doświadczenia poczynił Lloyd 
z plemieniem ludożerczem Bangwa. Nazywa ich 
najjowialniejszymi murzynami, z którymi miał kie­
dykolwiek do czynienia. Pefrr byli figlów i dosko­
nale przyimowa1’ wszystkie 'ego żarty. Angielska 
harmonika ręczna, pies, aparat fotograficzny, lorne­
tka, a przedewszystkiem rower, wywoływały w nich 
największy podziw i najgorętsze uczucie koleżeńskie1*.

Noc na przełomie dwóch wieków. W  dwu­
dziestu siedmiu tysiącach amerykańskich miast 
przygotowują gigantyczną uroczystość, która się 
rozpocznie w ostatnią noc roku lyOO na pożegna­
nie starego a powitanie nowego v eku. Uroczystości 
te aranżuje amerykańskie stowarzyszenie Czerwu- 
nego Krzyża, a to jedynie z tego powodu, że po­
trzebuje dwóch milionów koron, postanowiło więc 
sumę tę zdobyć za pomocą mityngów, jakie się od­
być mają w ową przełomową noc. "W program uro­
czystości wchodzą odczyty, na które złożą się krót­
kie zdania monarchów i najwybitniejszych mężów 
i koHet współczesnych o przeszłości i nadziei na 
przyszłość. Major Higbie z chicagowskiego stowa­
rzyszenia Czerwonego Krzyża przebywa właśnie w 
Londynie, abj pozbierać takie aforyzmy; będą one 
następnie trzymane w tajemnicy i włożone w ko­
perty i zapieczętowane, a każdy t a l : pakiet będą 
mogli nabyć kierownicy owycli nocnych zebrań za 
cenę 100 koron. Taki aranżer będzie mógł oznaczyć 
dowolną cenę wstępu i nadwyżkę zatrzymać, lecz 
Tow. Czerwonego Krzyża ma swoich sto mai ek 
pewnych, czyli z 27.000 miast kwotę 2.700.000  
koron. To się nazywa po amerykańsku zdobywać 
fundusze. Jeszcze lepiej maluje spryt Amerykanów 
fakt, że komitet nowojorskiej takiej uroczystości 
w noc pierwszą dwudziestego wieku, wzywa angiel­
skich malarzy, poetów, i aktorów, którzy kiesę swą na­
pełniali amerykańskiem złotem, ażeby teraz kupo­
wali loże teatralne na takie zgromadzenie, a cena 
loży wynosi 4.000 koron i więcej. Nazwiska jednak 
subskrybentów mają być wielkiemi, elektry­
cznie oświetlonemi literami nad losami uwidocznio­
ne. W ięc komitet liczy, że taka nagroda w y­
starczy, aby przynęcić pieniądze chełpliwych boga­
czy amerykańskich i angielskich.

Starożytni o samobójstwie. U starożytnych 
opinia publiczna stanowczo potępiała samobójstwo, 
uważając je za czyn niegodny człowieka. Wielcy 
myśliciele, uczeni i poeci, ja k : Sokrates, Virgiliusz, 
Cicero, Pitagoras, również sądzi1 i surowo samobój­
ców. „Łatwo życiem pogardzać, gdy cierpieć je­
steśmy zmuszeni, a dzielnym jest tylko ten, kto 
mężnie znosić je potrafi1* —  powiada Martial. 
„Kto odbiera sobie życie, popełnia wykroczenie 
przeciw prawom najwyższym, a tern samem dopusz­
cza się bezprawia** — mów i Arystoteles. Za cesa­
rza Adryana wyszło rozporządzenie, wzbraniające 
oddawania samobójcom wszelkich usług religijnych. 
W  A tenach chowano ich potajemnie, odciąwszy 
przedtem prawą rękę, jako sprawczynię złego. Na 
Cyprze nie pozwalano grzebać samobójców, tylko 
rzucano icb ciała w miejsce na ten cel przeznaczo­
ne. Gdy w Milet wybuchła między dziewczętami 
mania samobójcza, władza tamtejsza wydała roz­
kaz, aby ciała samobójczyń na tym stryczku, na 
którym powiesiły się, sromotnie wywłóczyć za mia­
sto. Nawet dobrowolne szukanie śmierci na polu 
bitwy podlegało w Spalcie tak surowym przepisom 
ze strony władzy, że gdy Spartańczyk Arystodenes 
rozmyślnie rzucał się w najwięcej zbite szeregi nie­
przyjacielskie, edmewiono mu pogrzebu.

Suchoty i chirurgia. W  Hiszpanii doktor Molle 
w jednem ze swych dzieł twierdzi, iż suchoty ule­
czyć można otwierając choremu płuca i kauteryzu- 
jąc część zgangrenowaną. Podobnej operacyi pod­
dała się niejaka p. Ferry, żona admirała, chora na 
suchoty. Doktor Molle otworzył jej płuca, wypalił 
autiseptycznie chore miej: ca i dziś chora znajduje 
się na drodze do zupełnego wyzdrc wi< nia.

Ofiary Na odbudowę spalonej części klaszto­
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na­
szej redakcyi W. S. ze Lwowa (z prośbą o pomoc 
w zamiarach) 10 K. i „On“ ze Lwowa (z gorącą 
prośbą o najspieszniejszy powrót drogie’ osoby) 10 K 
Dotychczas złożono u nas na ten c e l: 3.948 K- 
77 gr., dwa dukaty i dziesięć marek w złocie.

Zmarli. W  Sanoku Tadeusz Włodarski, ar- 
tysta-malarz, lat 38.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano + 2 ,  w poł 
-)- 3 R. Bar 766. Snadr Pochmurno.

Między małżonkami.
— Wiesz, moja droga ! Mam nadzieję zostać 

prezesem zawiązującego się u nas towaizystwa cho­
dzenia na szczudłach.

—  No chwała B ogu ! Bo to widzisz, nie ma nic 
okropniejszego, jak być żoną męża, który i.iczem 
nie jest!...

Repertuar teatru miejskieęo we Lwowie.
Dziś we czwartek po raz pierwszy „Wspornic)- 
nie“, obraz sceniczny w 1 akcie przez Gryfitę; 
„Ksenia**, poemat dramatyczny w 1 akcie Aurele- 
go Urbańskiego; rozpocznie „Wesele przy latar­
niach**, operetka w 1 akcie Jakóba Offenbacha. 
W  piątek po raz drugi „Bartel Turase”**, dramat 
w 3 aktach Filipa Langmana, z p. Solskim w roli 
tytułowej. W  sobotę „Rigoletto". opera w 3 aktach 
z prologiem Verdi'ego; pierwszy gościnny występ 
Wiktora Grąbczewskiego, artysty opery warszaw­
skiej, w partyi tytułowej; Gildą będzie panna Kn- 
rolewicz. W niedzielę po południu „W iele hałasu 
o nic**, komedya w 6 aktach W. Szekspira; wie­
czorem „Fra Diavolo“, opera komiczna w 3 aktach 
Auhera. W  poniedziałek „Zaczarowane koło**, baśń 
dramatyczna w 5 aktach Lucyana Rydla.

Na każdej wystawie otrzymać złoty medal, 
to chyba należy do rzadkości. A przecież „Kosmin**, 
znaną wodę do ust, zawsze to spotyka. Godnem 
wspomnienia jest i to, że w Paryżu, Brukseli i 
Londynie przyznano za ten wytwór złoty medal, 
wyrażając równocześnie szczególne uznanie za po­
stęp, jaki przez wynalezienie „Kosni iu** osiągnięto 
na polu pielęgnowania ust i zębów. Bo też istotnie 
nad „Kosmin “ nie ma lepszej wody do ust i zę­
bów, nie mówiąc już o tern, że jest i tania.

Przy grożących epidemiach, gdzir używa­
nie do picia tylko zupełnie czystej wody ochronić 
może od zarażenia, polecona jest woda Giesshubler 
Mattoniego, która zawsze w podobnych wypadkach 
znakomicio się wyszczególniła — Jakim nieszczę­
ściom możnaby zapobiedz, jeśliby każdy w należy­
tym czasie chwycił się właściwego środka.

mls T f lO R M
Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej. B ile ty  

wcześniej do nabycia w biurze Plohna.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Premiera wczorajsza, 3-aktowy dra­

mat „Bartel Turaser** Filipa Langmanna, rozwija 
się dość interesująco, zwłaszcza, że się rozgrywa 
na tle aktualnem, jakiem są strejki, procesa sądo­
we i t. p .; stwierdzić też można- było wczoraj, że 
robi wrażenie—głównie dzięki całemu szeregovd 
efektów scenicznych, które są wy próbowane i ni­
gdy działania na publiczność teatralną nie tracą, 
i ik np. śmiertelna trwoga winowajcy, podczas gdy 
„mściciele** za sceną szturmują lokal, do którego 
on się skrył. Wogóle autor przedstawia się w tej 
sztuce jako pisarz, czerpiący z drugiej ręki, uży­
wający motywów, już literacko przyprawionych 
przez innych, oryginalniejszych autorów. To odnosi 
się zarówno do całego jego horyzontu poetyckiego 
i de myśli przewodniej jego sztuki, jak i do 
środków dramatycznych. I  jak zawsze się dzieje 
w takich wypadkach, nietylko wygląda wszystko 
mniej sfinie i przekonywujące, ale nadto są nie- 
konsekweneye i braki, nieuniknione przy takiej 
robocie.

Fabuła pokrótce ’"est ta: W  farbiarni wybuchł 
strejk, głównie z nienawiści do poddyrektora, któ­
ry dokucza robotnikom. Żądają oni oddalenia jego, 
a mają ku temu tę dobrą sposobność, że urzędnik 
ów mocno się skompromitował, gdyż przyjęcie pe­
wnej młodej robotnicy uczynił zarwisłem od tego, 
by została jego kochanką. Gdy ta dziewczyna pu­
blicznie go o to obwinia, skarży ją do sądu o obra­
zę czci. Głównym śy iadkiem, który owe słowa sły­
szał, >est Bartel Turaser, jeaen ze strejkujących 
farbiarzy. Licba płaca, a zwłaszcza strejk trwający 
i aż dwa tygodnie, powoduje ogromną nędzę u tych 
robotników, a zwłaszcza Turasera, który ma żonę 
i dwoie chorych dzieci. Właśi ie gdy biedę w do­
mu odczuwa w całej sile. pojawia się Kleppl, tak 
się nazywa ów poddyrektor, i usiłuje go przekupić, 
obiecując podwyżkę i oprócz tego 200 złr. Zrazu 
Bartel propozycyę tę odtrąca, ale stosunki jakby 
się spiknęły na to, by go nakłonić do jej przy­
jęcia. Błagania żony do reszty niweczą lego opór. 
Bartel zgadza się na złożenie fałszywego świa­
dectwa. Proces wskutek tego wypada na korzyść Klep- 
pla, położenie robotników, którzy i tak już wskutek 
wyczeipania się zapomóg z kasy strejkowej i składek 
nie mogą wytrwać w strejku, wobec tego wyniku 
procesu staje się jeszcze niekorzystniejsze. Uważaj? 
tedy Bartla za zdrajcę ich sprawy, albowiem do­
myślają się przekupstwa i w pierwszem uniesieniu 
ebeą się na nim zemścić. Nie od nich jednak spa­
da na Bartla k&ra. Oboje dzieci, córeczka i chło­
pak kilkuletni, umierają — starsze dziecko pono 
wskutek tego, że się przejadło po długiem głodo­
waniu. Ojciec jednak wierzy, że ono zrozumiało 
j ego łotrowstwo i ze zmartwienia umarło. Ta śmierć 
łamie go do reszty i oddaie zupełnie na pastwę 
dzikich wyrzutów sumienia, aż w końcu, mimo że 
już został przez niebiosa ukarany, chcąc jeszcze 
być ukaranym przez ludzi, oddaje fię dobrowolnie 
w ręce sprawiedliwości.

Na tern się sztuka kończy.
Słaba ta sztuka p. Langmanna odniosła jednak 

pewien sukces dzięki jedynie doskonałej grze akto­
rów, a zwłaszcza p. Solskiego, który z tytułowego 
bohatera stworzył kreacyę niezmiernie bogatą i 
efektowną.

Głosy publiczności.
Wydział Towarzystwa dziennikarzy pol­

skich zaprasza niniejszem wszystkich członków To­
warzystwa do współudziału w pogrzebie zasłużone­
go sekretarza, ś. p. Stanisława Scbnur-Pepłowskiego. 
Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 16 b. m. o go­
dzinie 3-ej po południu z domu żałoby przy ulicy 
Szeptyckich .nr. 28.

Michał Rólle. liberał Zajączkowski.

S p o r t .
Wyściqi konne w Wiedniu. Ziazd listopa­

dowy (dodatkowy). Pierwszego dnia 30 październi­
ka nie było ani jednego znaczniejszego biegu. —  
Dzień drugi 31 października. Bieg koni dwuletnich, 
nagroda 4000 K. zwycięzcy, 700 K. drugiemu ko­
niowi; meta 1000 m. Zap sano koni 26, biegało 6. 
Br. J. Harkanyi „TaranteUa 11“ po Abonnent od 
Talany 1, p. A. v. Pechy „Falb** 2. Totalizator 
73 : 10.

Dzień ti zeci 3 listopada. Nagroda św. Huber­
ta 5OO0 K. zwycięzcy, 700 K. drugiemu koniowi; 
meta 1000 m. Zapisano koni 17, biegało 5. Hr. G. 
Andrassy 31. „Liii** po Dnnure od Landturn 1, br. 
J. Harkanyi 21. „Tarantella 11“ 2. Totalizator 58:10.

Dzień czwarty 4 listopada. Handicap listopa­
dowy 5000 E. zwycięzcy, 700 K. drugiemu ko­
niowi; dlc. koni dwuletnich; meta 1600 mtr. Zapi­
sano koni 26, biegało 11. P. Robertsa „Onyx“ po 
Phil od Nuligbt (51 kg.) 1, kap. Gaston (pseudo­
nim) „Barliara“ (46 i pół kg.) 2. Totalizator 76:10.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 13 listopada.

(Z). Rząd angielski zmuszony jest w najbiel­
szym czasie zaciągnąć nową pożyczkę wojen­
ną. Otó na jnowsza wiadomość z Londynu. W ła­
ściwie było to do przewidzenia, że A nglia bę­
dzie potrzebowała nowych pieniędzy na wojnę, 
gdyż sam angielski minister finansów obliczał, 
że suma 70 milionów funtów szterlingów, w y­
starczy t \  Iko w takim razie, jeżeli wojna w 
Transwaalu będzie do września ukończona, a 
tymczasem trwa ona do tej pory i lts wiado­
mo, kiedy się skończy — mimo to jednak wia­
domość o nowej pozyczce wojennej sprawiła 
na giełdach przykre wrażenie. W  Ber1 i nie 
zwłaszcza była oua powodem, że trwający od 
k'lku dni ruch zwyżkowy w jednej ehw li u- 
stał, tamtejsze bowiem sfery giełdowe biorą za­
powiedź nowej pożyczki za nieomylną oznakę, 
że wojna jeszcze długo potrwa. Także w sa­
mym Londynie wcale nie cieszono sie na g ie ł­
dzie z tego, że rząd pożycza nowe pieniądze 
na wojnę, przeciwnie, giełda tamtejsza dała 
wyraz swemu niezadowolenia z tego przez ob­
niżenie kursu konsoli angielskich na 98'80.

Na naszym targu projekt pożyczki an­
gielskiej w ywołał stosunkowo najmniejsze wra­
żenie, w każdym jednak razie i tutaj odzywały  
się głosy obawy, że przedłużanie wojny w Afry­
ce południ owej może znów pogorszyć stosunki 
procentowe w Europie. To też jak w minio­
nym okres’e tygodniowym  nasza giełda naj­
mniej porwana została ogólnym prądem zw yż­
kowym. tak też i dziś najmniej odczuła po­
wszechną reakcyę Papiery spekulacyjne, 
wszystkie akeye bankowe i przemysłowe są 
wciąż u nas niepopularne, a natomiast z ka­
żdym dniem wzmaga się popyt o renty i inne 
papiery lokacyjne, tylko listy  zastawne do tej 
pory najmniej korzystają z poprawienia się 
sytuacyi na targu - papierów lokacyjnych, Za 
rentę majową płacono dziś 98, również bardzo 
poszukiwane były losy państwowe. Bank au- 
stro-węgierski tymi dniami już rozpisze kon­
kurs na artystyczne wzory nowych not po 500 
i 1.000 koron.

Ostatnie notow ania:
Kredyty aiistr. 663 25, węgierskie 670'00, 

Anglobanki 272'50, Uniony 54500, Bankve- 
reiny 471*00,* Landei banki 413*00 Ludwiki 
425*25, Ozerniowieckie 531*00. Elbethale 474 00, 
Renta papierowa 9800, srebrna 97*70, au- 
stry acka złota 115" 10, austr. renta wal. kor. 
98*50, węgierska złota 115T0, węgierska renta 
wal. kor. 9u 35, dukat 11 '38, 20-frauków. 19*20—, 
20-maikówka 23*62—, ruble 2'54’/2.

§ Wiedeń 15 listopada. Z powodu święta L e­
opolda, patrona górnej i dolnej Austryi, giełda  
wiedeńska dziś przez cały dzień zamknięta.

5 Z  kolei. Z dniom 1 b. m. zmieniono nazwę 
stacyi Wików szlaku Hadikfalva-BroAina na W i­
ków dolny, zaś nazwę staoyi Elyolsrie tegoż szlaku 
na W ików górny.

TEiJGM Tliim p''.
Bukareszt 15 listopada. Wczoraj przed 

południem przesłuchiwano dalej świadków w 
procesie o zamordowanie profesora Micha ileanu 
i Ficowskiego. Mitew oświadczył, że tajny ko­
m itet zadekretował, aby zamordowano Fitow - 
skiego, a ludność to samo uchwaliła na publi- 
cznem zgromadzenia, noniewaź Kitowski był 
szpiegiem tureckim. Mątew odczytał także pi­
smo przez niego samego zredagowane, a oskarża­
jące wspólnika jego Trifanowa o zdradę i na­
kazujące, by go zamordowano.

Oskarżony Stoicew przyznał się do współ- 
winy, jak również Karambułow, który oświad­
czył, że użyte przezeń w toku śledztwa wyrazy 
„wielki p lan“ nie odnosiły «ię do spisku prze­
ciw  królowi rumuńskiemu Karolowi.

Budapeszt 15 listopada. Podług doniesie­
nia dzienników, minister skarbu Lukacs prze­
dłoży w przyszłym tygodniu sejmowi w ęgier­
skiemu ustawę w sprawie nadzwyczajnych in- 
westycyj w wysokości BI1 /2 miliona koron.

Petersburg 15 listopada. Finlandzka ja  Ga­
zeta stwierdza, że w prowincyi wyborgskiej 
ustała już zupełnie emigracya do Ameryki 
i że zniknęl’ stamtąd zupełnie agenci emigra­
cyjni.

Belgrad 15 listopada. Ze strony kompe­
tentnej zaprzeczają stanowczo doniesieniom  
pism zagranicznych, jakoby król Aleksander 
chciał ubezpieczyć się na życie w pewnem  
towarzystwie asekuracyjnem, a towarzystwo to 
nie chciało przyjąć jego policy. Cała ta wia­
domość ma być od początku do końca zm y­
śloną.

Berlin 15 listopada. Parlamentowi nie­
mieckiemu przedłożono wczoraj projekt usta­
wy, dotyczącej trzeciego kredytu dodatkowego 
na pokrycia kosztów wyprą wy do Chin.

Radzie związkowej przedłożono dziś budżet 
państwa. Budżet przedstawia się w wysokości 
2,240.947.301 marek. "Wydatki stałe wynoszą 
1,912,608.G94 marek, wydatki jednoiazowe or- 
dinarinm  224,583.912 marek, a extraordinarium 
103,754.695 marek. Paragraf drugi upoważnia 
kanclerza R zeszy do pokrycia kosztów nadzwy- 
czainych w wysokości 97,286.384 marek w dro­
dze kredytu; § 3 upoważnia go do zasilenia
zwyczajnych funduszów obrotowych głównej 
kasy państwowej stosownie do potrzeby zapo- 
mocą wydania o11 igacyj skarbowych, ale naj­
wyżej do kwoty 175 milionów marek.

Petersburg 15 listopada. Car zachorował 
na tyfus brzuszny; przebieg choroby obecnie 
jest zupełnie zadowalający. W edług b iulety­
nu, wydanego wczoiaj przed południem, car 
spędź ł ostatnią noc dobrze. Stan og( lny do­
bry, temperatura 38'7, siły  wystarczające.

Suez 15 listopada. Zawinął tu parowiec 
„Gelderlaud“. Do kajuty Krugera nie wpusz­
czono nikogo. Oficerowie okrętu opowiadają, że 
stul zdrowia Krugera jest dobry. Dokąd „Gel- 
derląni stąd popłynie, ni i  wiadomo.

Londyn 15 listopada. D aily M ail dowiadu­
je się z Pretoryi, źe Br>tha miał przesłać Ro- 
bertsowi propozycyę kapitulacyi.

Brux 15 listopada. P"zy eksplozyi w szy­
bie „Pluton* — jak dotychczas stw'erdzono — 
32 osób odniosło obrażenia, z tych  16 już u- 
marło, m iędzy niemi 9 urzędników i dozorców. 
Śledztwo w toku.

Glasgow 15 listopada. Urzędowy ogłoszo­
no, źe dżuma wygasła.

Petersburg 15 1'stopada. Departament 
sanitarny ogłasza, źe w Afganistanie wybuchła 
cholera.

W'edeń 15 listopada. Jak donosi Neue Fr. 
Presse, w spólny minister skarbu K allay udaje 
się w dłuższą podróż urzędową do prowincyj 
okupowanych

Kraków 15 listopada. Wczoraj przy ulicy  
Topolowej wykonano zamach morderczy. Zona 
konduktora kolejowego, Miznika, wpadła dc 
sklepu kupca Burdy i rozgniewana tern, źe 
Burda upomniał się o zapłacenie jakiegoś dro­
bnego długu, podcięła mu gardło nożem ; rana 
nie jest niebezpieczna.

KraKow 15 listopada. W krótce ma być 
tu otworzoną szkoła sztuk’ fotograficznej z 
fundacyi śp. W alerego Rzewuskiego, mianowi­
cie z dniem 1 lutego 1901 wejdzie w życie  
pierwsza jej część, tj. uzupełniająca przemy­
słowa szkoła fotograficzna ; druga część, tj. 
kurs w yższy wejdzie w życie później. W  bu­
dżet miejski na r. 1901 wstawiona będzie na 
urządzeń’-e tej szkoły kwota 5000 koron i ta­
każ sama kwota na jej utrzymanie.

Warszawa 15 listopada. Jak słychać, sąd 
odeski nie zatwierdził testamentu zamordowa­
nej śp. W ołodkowiczowej z powodu, źe testa­
ment ten zawiera zapis 160.000 rubli na dwie 
instytucye klasztorne w Krakowie, a więc 
znajdujące się poza granicami' państwa rosyj­
skiego.

Wypadki w Chinach.
Wiedeń 15 listopada. Komendant austro- 

węgierskiej eskadry w A zyi wschodniej donosi, 
że oddział austro-węgierskiego wojska w Peki­
nie bierze udział ■ w ekspedycyi, wyruszającej 
w kierunku północno-zachodnim od Peki uu. 
W ymarsz nastąpi 18 b. m., a czas wyprawy 
obliczają na trzy tygodnie.

Austro-węgierska kompania marynarzy w 
Pekinie wraz z 16 niem ieck;ml jeźdźcami na­
trafiła o 10 kilometrów na zachód od Pekinu  
na bandę bokserów. Trzech przywódzców bo­
kserów zastrzelono, a resztę ukarano.

Hongkong 15 listopada. Jak donoszą z 
miejscowości Sauczau, ponalep.ano tam plaka­
ty, wzywające ludność do walki z chrześcija­
nami, nazywające chrześcijan dyaołami, którzy 
przyszli wymordować Chińczyków i zabrać im 
ich kraje. W  plakatach tych powiedziano o 
chrześcijanach, źe umieją rozmaite sztuczki 
czarodziejskie i noszą przy sobie truciznę. 
Nieznani autorowi© tych plakatów wzywają do 
zamordowania głow y Kościoła katolickiego 
W ang-Czcng-H ing (czy pod tern ma się rozu­
mieć Papieża, czy też kogo innego, niewiado­
mo). Termin wymordowania chrześcijan i za­
mordowania głow y Kościoła chrześcijan ozna­
czono na 20 listopada.

Paryż 15 listopada. Agencya Havasa do­
nosi, źe poseł francuski w Pekinie Pichon bę­
dzie po ukończeniu rokowań pokojowych za­
mianowany generalnym rezvdentem w Tu­
nisie.

Londyn 15 listopada. Do Biura Reutera 
donoszą z Tientsinu bez daty : Ponieważ Ro- 
syanie polecili zagranicznym urzędnikom ko­
lejowym w  Tongku opuścić tę miejscowość, 
A nglicy  w ysłali do Tongku wczoraj kompanię 
piechoty, a dziś rano 100 kawalerzystów dla 
ochrony tych urzędników. "Wojska te otrzyma­
ją następni^ rozkaz pozostania w Tongku.

Pek.n 15 listopada. Dnia 12 bm. odbyła 
się korfereneya posłów, na której osiągnięto 
porozumienie co do kilku zasadniczych pun­
któw. Przypuszczają, iż będzie można w ięczyc  
rządowi duńskiemu propozycyę pokojowe wcze­
śniej, niż zrazu sądzono.

Berlin 15 listopada. Naczelne dowództwo 
w Pekinie donos dn’"a 15 bm.. że celem ochro­
ny katolik' iw, za rożonych przez dawniejszą 
załegę pekińska, wysłano w okolicę na półno­
cny zachód od Pekinu wyprawę, złożoną z 
wojsk niemieckich i włoskich, oraz z jednej 
kom p ar1 i austro-węgierskiej.

Berlin 15 listopada. Post zaprzecza donie­
sieniu pewnego dziennika angielskiego, jakoby 
5.00U wojska niemieckiego miało odejść do 
Chm celem wzmocnienia tamtejszego oddziału 
niemieckiego.

Szangaj 15 listopada. Do dzieni .ków dono­
szą z Kiau, że cesarz chiński wystosował do 
chińskich i zagra,nicznych urzędników w  Pe­
kinie telegram z doniesieniem, iż byłby już 
dawno przybył do Pekinu, gdyby otoczeń’e nie 
odmawiało mu posłuszeństwa. Dalej donoszą 
dzienniki, że cesarzowa-wdowa kazała ściąć 
dwóch mężów zaufania cesarza, którzy chcieli 
depeszę tę nadaó. Dyrektor kolei i telegrafów. 
Szeng, mąż zautar "a cesarzowej, zaprzecza tym  
doniesieniom.

Waszyngton 15 listopada. „Bi iro Reutera" 
donosi: Stany Zjednoczone ma|ą zamiar zażą­
dać, aby Pekin ogłoszono wolnym portem.

Tientsin 15 listopada. Tientsin liczy  obe­
cnie 600.000 mieszkańców Chińczyków, na co 
— jak sądzą — przypaaa Y, bokserów. Na 
wszelk' wypadek wzmocniono tutejszą załogę.

Waszyngton 15 listopada. Ze źródła kom­
petentnego donoszą według iuformacyi biura 
Reutera, źe w yw ody prasy londyńskiej, o za­
chowaniu się Stanów Zjednoczonych wobec ro­
kowań pokojowych z Chinami, polegają na 
nieporozumieniu, bo rząd Stanów nie chce by­
najmniej zamącić obecnego porozumienia mię­
dzy mocarstwami.

Londyn 15 listopada. Do Standardu dono­
szą z Szangrju, że tamtejsi chińscy urzędnicy 
oczekują w najbliższym czasie wybuchu po­
wstania mahometan w prowincyi Szansi pod 
dowództwem Tungfusianga.

Do D aily News donoszą z Szangaiu, źe je ­
dno z w ybitnych konserwatywnych pism chiń­
skich, omawiając wyprawę wojsk zagranicznych  
do Paotingfu, wzywa tych chińskich urzędni­
ków, którzy nie są jeszcze aresztowani, a któ­
rym grozi niebezpieczeństwo od wojsk mo­
carstw sprzymierzonych, aby raczej popełnili 
samobójstwo, aniżeli mieli stać się ofiarą sromo­
tnej śmierci.

Do Morning Post donoszą z Pekinu z dma 
l l - g o  b. m.: Zagraniczni posłow;e obradują
obecnie nad kw estyą wynagrodzenia szkód, po­
niesionych przez Chińczyk Jw  chrześcijan. Fran­
cuski poseł zajął w tej sprawie stanowisko 
przychylne, w tym  sanrym duch-.’ oświadczy 
się prawdopodobni o angielsk*. posłowie amery­
kański niemiecki zachowają się odpornie, a 
Japonia i Rosya oświadczj ły źe nie chuą sły ­
szeć o wynagrodzeniu szkód chrześcijanom  
Chińczykom.

Tientsin 15 listopada. Podług krążących  
tu pogłosek, pojawił się cesarski edykt z za­
powiedzią, że cesarz i cesarzowa wdowa mają 
zamiar powrócić do prowincyi Peczhi.

Krzyżanowski z Hulcza A. Priwoźnik, C. Raczyń­
ski, R. "Walerin i R. Filipek z Wiednia. Br. M. 
Sch: nberger z Budapesztu. W. Jankowski z Gene­
wy. W. Omajer z Ołomuńca. K. Ochmański z War­
szawy. F. Schwarz z Stanisławowa. W. K isler z 
Czerniowiec. K Muller z Kotomyi. W. Osterman 
z Sambora. W. Griinbe^ger z Jarosławia. Dr. J. 
Schatzel z Brzeżan.

H O TEL IMPERIAL
Lwów — ul. Trzeciego maja. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Przy echali dnia 15 listopada. JE. Hr, W 

Dziednszycki z Jezupola. S. hr. W iśniewski z Kry- 
stynopola. S. br. Zborowski z Kołaczyc. W. Jan­
kowski z Rossocbowacic. B. Scrabalowa z Rudeńki. 
A. Sokołowski i dr. A. Doboszyński z Krakowa. 
Dr. O. Frischauer, S. Altstadt, B. Hauslich i R. 
Schefzik z Wiednia. H Jank^wsky z Berna. B 
Zednik z Scbiitz. R. Wahl z Hermanstadtu. J. Bo­
rowicz z Nowego Targu. L. Koch z Berlina M. 
Naimski z Zatora. W. Dudziński z N. Targu. K. 
Smicfiowaki z Bogumina.

H O T E L  „VICTORIA"
Lwuw — ul. Hetmańska 8. 

Pierwszorzędny hołel, zupełnie odnowiony, z kom­
fortem urządzony.

Przyjechali dnia 15 listopada. Hr. A. Dzie- 
duszycki z Aksmanic. A. Weinreb, E. Telgenhauer 
i A. Poper z Wiednia. M. Rosenstock z Galicyi. 
M. Mokłowska z Stryja. Dr. M. Kanfman z Karls­
badu. A. Sołtan-Zacbarasiewicz z Antonowa. Szarn- 
belan A. W isłocki i J  Kohn z Białożorki. Ks. 
Korduba z Brzeżan. K.i. Filipowski z Białkowic. 
A. Bobrownicki z Dobromila. W Sypniewski z 
Lubiema.

HOTEL FRANCUSKI
plac Maryscki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukier> ;a 

w miejscu.
Przyjechali dnia 15 listopada. F. Drozińsk 

z Żul’aa. O. Griibel z Pragi. A Hetzel, H. Lasskor, 
R. Sohlessinger i M. Ti ezzi z Wiednia. M Pollak 
z Freidenthal. M. Dwiernicka z Hakowa. X  Ko- 
lewski z Rymanowa. H, Tomski z Pragi. A. Żak 
z Sambora. M. Skibniewska z Wołynia. L, Rogen- 
thal ze Lwowa. E Jachimowscy z Markowie. M 
DcmDinska z Krynicy.

N ADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

C. k. uprzyw. g alic. akcyjny
Bank hipoteczny

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczk’ na rachu­
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papie­
ry wartościowe i udziela na takowe zali( zki.

Nadto zaprowadzono na wzor instytucyi 
zagranicznych tak zwanych

Depozyta schowkowe
(Safe Deposits).

Za opłatą ‘25 do 35 zł a w. rocznie de- 
puzytary usz otrzymuje w  stalow >j kasie pan­
cernej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem, gdzis bezpiecznie a dyskretnie 
przechowywać można swoje mienie lab ważne 

okumenty.
W  tym kierunku poczynił Bank hipote­

czny jak najiah idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 

depozytów otrzymać można bezpłatnie w od- 
dziale depozytowym.

Założony w r. 1853

DOM BANK O W Y i KANTOR W YM Ia NY
pod firmą

AUGUST S CH E LLEN B E R G  i S^N
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1

kupujb i s prze daj t  w szelkie papiery wartościowe  
m onety pod jak  najkorzystniejszym i warunkami 

Poleca do ciągnieniu 16 listopada br. 
P R O M E S Y  na całe i  połówki losów  w ęgierskich  
premio wy oh po lv. 10 50 za oałe i po K. 6’50 za 
połówki. -  Główna wyęi-ar.a 300.0 00 K.t

a względnie połowa.
Na 4 proc. losy  węg. Banku hipotecznego po K. 4

Główna wygrana 70.000 K
W ydaw nictw o gazety  losow ań „Nadzieja”. 

Prenum erata roczna K. 3.40 we Lwowie K. 3.60 
na prowincyi.

Lwów 15 listopada (Z izby handlowej).
O bliczenie w walucie koronowej.
Akcye za 100 K.: Kolej gal Karola Ludwika po 

420 koron 42^ 00 do 429'00. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 400 kor. 527.00 dc 536.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 630.00 do 650.—. A kcye garbarń, w R zeszo­
wie po 400 kor. — ■— do 150-—. Tow. budowy wago 
nów w Sanoku po 500 Koron 420’— do 440.— . Baukn 
dla nardlu i przem ysłu po 400 k. 354.— do 364.—.

Listy zastawne za sztukę: Banku hipot. galic. 
5 proc. losj w 50 lat. z 10 proe. prem. 109-30 do 110‘00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 08‘30 do 99*00. 4 proc. los. 
w 60 la t 89.80 do 90*50. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
51 la t 98.50 do 99.20. Lanku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92*00 do 92*70. — Tow. kred. gal. ziem skie 4 proc. (I "mi­
sy a) 91*00 dc 91*70, 4 proc. los w 41 i pól latach 92.20 
do 92*90, 4 proc. los w 56 la t 90*80 do 91.50.

Obligi za sztukę: Gal, fund. propm acyjuego 4 pre 
95*50 do 96*20. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 100*00' 
do 100*70. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II em isyi) 100*50 do 
101*20. Kolejowe lokali e Banku Krajowi go 4 procentowe 
po 200 koron 98 70 do 99*40. P o iyczk  kraj. z r. 1873 6 
proc. 10*2*00 do —*—. 4 proc.«, 1893 r. 91.70 do 92 40, mia- 
,ta Lwowa 4 proc. po 200 koron 88*30 do 89*00.

Monety. Dukat cesarski 11*35 do 11*50. Napoleou- 
dor 19*20 do 19*50. R uoeł rosyjski papierowy 254*—
256 —. 100 marek niem ieckich 117*30 do 118*00.

H O T E L  EURO PEJSKI  
A L D E R T  S Z K O W R O N

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 15 listopada. Br. Jorkasz 

Koch z Tarnowa. K. Romański z Uladówki. J. 
Theodorowicz z Rossona. N. B ecken z Lincu. K.

Wiedeń 15 listopada. (Giełda towarowa). 
Cukier 24'95. Nafta galicyjska Dez zmiany. 
Spirytus niezm ieniony 43’0 0 —43-40.

Berlin 15 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
(JPodlag obliczenia procentowego;. Banknoty 
austryackie 85-00. Spirytus 45-80.

Paryż 15 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta IGO 60. Mąka („Flenr 
de Paris) 25’95.

Frankfurt 15 listopada (Giełda zagra­
niczna). Kredyty austryackie 208''/j. Koleje 
państwowe 141*40 Alpiny 000'U0. Disconto 
„80-80. Laura 213-1/2.

Budaoeszt 15 listopada. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze­
nica na kwiecień 7'63—7*64, na październik 
7 88—7’87; żyto na kwiecień 7*23—7'24; owies 
na kwiecień 5’60—5’61 ; kukarudza na m 0 
5*0?—5T0. Oferty na pszenicę dobre. Ghęo 
kupna mierna. Tendencya słaba, Pogoda: po­
chmurne
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Na dnie przepaści
POWIEŚĆ 

J e r z e g o  Ohneta.

(Ciąg dalszy).
— Łódź z powodu czujności strażników, nie 

będzie mogła podpłynąć do brzegu. Będziemy 
musieli więc wpław udać się do niej, a nie 
wiem, czy będę miał dość siły .

— W  razie potrzeby, będę cię podtrzy­
mywał...

— A rekiny ? Jest ich tu tak wiele, źe ty l­
ko cudem można ich uniknąć. Są oni najle­
pszymi strażnikami wyspy. Administracya w ie 
o tern dobrze.

— Będziemy m ieli de przepłynięcia najwy­
żej pięćset metrów, możemy więc nie spotkać 
rekinów... Zresztą, będziemy uzbrojeni. A przy- 
tem i łódź parowa natychmiast podpłynie 
ku nam.

— D obrze! W ięc jutro. Idź już. N ie obu- 
dzajmy ieh czujności.

Uścisnęli się, poczem Tragomer podszedł 
do nadzorcy i r z e k ł:

— Dziękuję panu, może pan odprowadzić 
więźnia.

— Zaniepokoił pana, prawda? To uczciw y  
biedak... nieszkodliwy. N ie lękamy się jego u- 
cieczki, więc pozwalamy mu chodzić swobo­
dnie. Można mu drzwi otworzyć, a nie sko­
rzysta z nich. Nr. 2317, idź sam do swej ciu­
py, a ja odprowadzę milorda.

Jakób pochylił głowę, by ukryć swą twarz 
ożywioną i rzekł do Tragom era:

—  A niech pan nie zapomni o książkach, 
które mi pan przyrzekł:

— Pamiętam. Przyniosę jutro.
W ięzień oddalił się. Chrystyan obojętnie 

patrząc za nim, rzekł do nadzorcy:

— Ma bzika i dobrego nawet, lecz nie szko­
dliwy.

— Jak dziecko.
— Gdzie on mieszka?
— Zaraz pokażę panu. Obok kapelana.... 

w budynku, służącym na skład powrozów. 
Dobrze mu tam, przytem może często widywać 
się z kapelanem. Oto w tym  domu.

— Odwiedzę go jutro, gdyż przyjdę jeszcze, 
ażeby zobaczyć lekarza i notaryusza. W racaj­
m y do Numei. Czy jutro będę musiał powtór­
nie prosić o pozwolenie ?

— To nie konieczne. Znamy już pana.
— Będzie mi pan tow arzyszył ?
— Naturalnie.

U wybrzeża siedli do oczekującej na nich 
łodzi i odpłynęli do jachtu.

W  godzinę później Tragomer był już na 
pokładzie swego statku.

Marenval, w  białym kostyumie flanelo­
wym, w czapce marynarskiej z galonami zło- 
temi, opalony, z zapuszczoną brodą rzucił się 
ku swemu przyjacielowi i odprowadziwszy go 
na stronę, pod markizę zabezpieczającą od go­
rących promieni słońca, zapytał:

—■ Cóż ? W idziałeś go ?
— Wracam właśnie od niego.
— Porozumieliście się?
— Z trudnością. Musiałem mu zagrozić, że 

jeżeli się nie zgodzi, to użyję siły.
— W ięc przybyliśm y za późno? — zapytał 

Marenval zdumiony. — W ięc tak dalece utra­
cił siły  i energię...

— S iły  ma, lecz brak mu woli. Jest tak 
zniechęcony i zrezygnowany, że tylko odkry­
cie zdrady Sorege’a ożywiło go.

— Cóż postanowiliście ?
— Jutro zaniosę mu ubranie marynarskie, 

pozostanę tam pod pozorem zwiedzenia wyspy, 
następnego dnia pomogę Jakóbowi ukryć się 
w skałach, gdzie będziemy oczekiwali nadej­
ścia nocy. W tedy ty, skoro tylko zapadnie noc,

podpłyniesz na szalupie parowej o ile  można 
najbliżej brzegu. Jestto sprawa kilku minut... 
Siądziemy na szalupę i popłyniem y do statku. 
Jeżeli usłyszysz mój krzyk, to podążysz ku 
nam całą siłą pary, gdyż będziemy w ystaw ie­
ni na niebezpieczeństwo. W  kilka chwil w szyst­
ko się skończy : ocalejemy lub zginiem y.

— A  jacht ?
— Jacht jutro zażąda papierów i przygotu­

je się do drogi na godzinę siódmą wieczo­
rem. Utrzymuj ciągle parę jak najwyższą, 
gdyż w przystani stoi statek parowy i może 
nas ścigać.

— N ie lękam się pogoni. N ie dopędzą nas.
— A  jeżeli będą strzelali?

Marenval w milczeniu spojrzał na cztery  
działa, których paszcze w ystaw ały po za bur­
ty  jachtu.

— To będziemy mieli czem bronić się, 
prawda ? Taką miałeś myśl — zapytał Tra­
gomer.

— Tak. Lecz wtedy poczytają nas za pira­
tów, a prawo z nimi nie żartuje. Powinniśm y  
unikać sporu.

— A  jeżeli nie będzie można uniknąć go?
— Czy kapitan i załoga posłuchają cię?
— Kapitan jest Anglikiem  i nie pozwoli się 

wziąć. Załoga karna, spełni jego rozkaz.
Marenval westchnął. Przewidywał nie­

bezpieczeństwo i oto nadeszła chwila sta­
nowcza.

— Jakoś to będzie — odrzekł. — D otych­
czas wszystko nam szło pomyślnie. Jacht mo­
że płynąć ośmnaście w ęzłów  na godzinę. R e­
zultat zależeć będzie od szybkości, z jaką po­
spieszym y ci na pomoc. Rachuj na mnie, speł­
nię wszystko. Nie zejdę z pomostu.

II.
— Tutaj, milordzie — rzekł dozorca do Tra­

gomera, wskazując na budynek, mieszczący 
w sobie skład lin.

Chrystyan zwrócił się do idącego za nim  
majtka i rzekł po angielsku:

— Chodź ze m n ą, Dougali.
Majtek chciał wejść, lecz wstrzymał go 

stojący na warcie żołnierz słow am i:
— Pozostaw pierwej tę skrzynkę, co masz 

na ramieniu. Przepisy nie pozwalają bez upo­
ważnienia wchodzić do środka z rzeczami.

— Oto upoważnienie — rzekł dozorca, w yj­
mując z kieszeni papier.

Majtek, postępując za Tragomerem, wszedł 
do baraku, gdzie w ięźniowie w kajdanach, sie­
dząc na ziemi, plecami oparci o ścianę, kręcili 
grube liny  okrętowe.

Z ciekawością podnieśli głow y i zatrzy­
mali na chw ilę zbolałe od pracy ręce.

Mruknęli półgłosem, lecz wejście dozorcy 
przywróciło ciszę.

Przebywszy m ały dziedziniec, Tragomer 
zobaczył przez kratę widok przerażający. Ja­
kiś człowiek, z głow ą nakrytą kapturem, przez 
którego otwory św ieciły  tylko jego oczy, jak 
zwierzę dzikie krążył wokoło malutkiego dzie­
dzińca. Chodził wolno, za każdym krokiem  
brzęcząc kajdanami.

— Co on robi ? — zapytał Tragomer
strażnika.

— Przechadza się przez pół godziny, poczem  
odprowadzony będzie do celi. Chciał zbiedz, 
lecz został ujęty i skazany na dwa lata sie­
dzenia w celi. N ie widuje się i nie rozmawia 
z nikim , siedzi w klatce mającej trzy metry 
długości i jeden metr szerokości.

— Średniowieczne in-pace... — mruknął Tra­
gomer. — Oto los, oczekujący nieszczęśliwego, 
pragnącego ratować się ucieczką.

— Ach, milordzie, gdyby nie postępowano 
tak surowo, nie możnaby było dać sobie z ni­
mi rady.

— A jednak to rzecz naturalna, gdy więzień  
pragnie odzyskać swobodę.

— Zapewne, lecz sprawia nam to w iele klo-

gdyby
go los

potów.
N ieszczęśliw y kręcił się ciągle wokoło 

dziedzińca.
Chrystyan zadrżał na myśl, ż<

Jakób wpadł w ręce straży, czeka 
podobny.

Instynktow nie sięgnął do kieszeni i do­
tknął się rewolweru.

Przeszli przed kuźnią, w której w ięźnio­
wie kuli kajdany, przeznaczone dla sw ych to­
warzyszy. W eszli wreszcie do biura, składają­
cego się z jednego pokoiku, w którym Jakób, 
siedząc przed stołem , przepisywał jakieś 
papiery.

Spostrzegłszy swego przyjaciela, podniósł 
głow ę i zarumienił s ię , lecz pozostał na miej­
scu, oczekując rozkazu nadzorcy.

— Możesz odłożyć robotę na czas, dopóki 
milord będzie tu bawił. Oto książki, które ci 
przyniósł.

Majtek otworzył skrzynkę i w yjął z niej 
Biblię, jakieś podróże i paczkę tytoniu.

— Może pan przyjmie parę cygar — rzekł 
Tragomer do nadzorcy. — W  kolonii takich 
pan nie dostanie. Niech pan pozwoli tytoń ten 
zostawić temu biedakowi.

— 2.817, podziękuj. Jeżeli nie wyłudzą od 
ciebie towarzysze, to będziesz miał na kilka 
miesięcy. Masz szcżęście, nie w szyscy zwiedza­
jący zakład bywają tak hojnymi.

— Dziękuję panu— pokornie szepnął krymi­
nalista.

— Będę czekał na pana na łodzi — rzekł 
dozorca do Tragomera. — Przedtem mam zo­
baczyć się tylko z komendantem, lecz to zaj­
mie mi najwyżej godzinę czasu.

— Dobrze, będę na szóstą. Niech pan zabie­
rze z sobą mego majtka.

Dozorca i marynarz odeszli.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Księgarnia katolicka

Dr. Wł. Miłkowskiego
w Krakowie, R ynek 30,

Grunta

otrzym ała na skład głów ny dziełko co 
ty lko wydane p. t.

Wystawa paryska
w 1900 roku

przez 
Dra Adama Langiego.

Czysty dochód przeznaczony na 
budowę szpitala Bonifratrów w 

Krakowie.
Książka ta to wyborny a tre­

ściwy przewodnik po wystawie, 
a przytem zawiera ty le  zajmują­
cych szczegółów o stolicy świata, 
że zainteresuje każdego człowieka 
inteligentnego, choćby na w ysta­
wę nie jechał.

Cena egz. 2 korony a z prze­
syłką o 40 gr. więcej.

najtańsze i  najpiękniejsze w spaniałe ilu ­
strowane pismo dla kobiet, zawierające 
wielkie tablice krojów, wykonane  
przez znakom itych krawców paryskich, 
oraz dodatki powieściowe i nuto* 
we, kosztują kwartalnie tylko 90 
ct., (1 kor. 80 hal.), rocznie 3 złr. 60 ct. 
Obecnie drukują „M ody p a ry sk ie “ przy­
stępnie bardzo ułożoną Naukę kroju 
sukien i bielizny. P renum eratę nad­
sy łać  należy do A dm inistracyi „M o d  p a -  
ry sk ich “ Lwów, ulica Akadem icka Nr. 10.

Numera okazowe na żądanie 
wysyła się gratis. _________

Kasy ogniotrwałe pierwszorzędnej 
fabryki poleca najtaniej firma Szym on  
D egen we Lwowie Jagiellońska 17.

Bieliznę stołow ą, ręczniki, ścierki, 
chusteczki • b ia łe i kolorowe krajowe i 
zagraniczne najtaniej u P. K orneckiego  
i Sp. we Lwowie Pasaż Hausm anna.

Bona P olka poszukuje zaraz m iejsca 
przez biuro p. M orawskiej ul. Halicka. 
W  m iejscu w kraju albo zagranicą.

Oticyalistów prywatnych jako-
też służbę dworską poleca i poszukuje 
Tarnawski, Sykstuska 8.

Bona Francuzka (bonne superieure) 
jest zaraz do um ieszczenia przez biuro 
F. Zagórskiej Lwów, u lica Chorąź- 
czyzna 7.

Herbatę z „Rączką* po cenach  
oryginalnych poleca handel Z. Zaduro- 
wicza i Spółki Lwów. • ____

Dzieła niemieckie
ze wszystkich gałęzi wiedzy, w 
oryginalnych pięknych oprawach 
dostarcza na spłaty miesięczne 
księgarnia Herziga we Wiedniu. 
Zastępca na G a licyę : A. Lan 
dowski Lwów, Pasaż Hausmana

tanio do nabycia w powiecie Jarosław ­
skim. B liższa  wiadom ość u Dr. W ittlin a , 

Lwów Sykstuska 37.

Jody paryskie"

^  A  >  dtiii A  A

Mase francuska 
Lakier bursztynowy 
Mase woskowa

poleca

W. Czopp
Żółkiewska 2.

Codziennie 3 razy w jse łk a  
pocztą.

Tutki ze specyalnej 
bibułki

„Abadie11

Olbrzymie kw iaty  Chryzantem y z 
długiem i łodygam i w gatunkach do de- 
koracyi salonu 5 kg. 60 ło d yg  franko 
5 zł. kw iaty  m niejsze 5 kg. 2.50 ot.

Pianina łnyżowe
bardzo trwałe

piękne w tonie

J. Sl iwi  ń s  ki
we Lwowie.

Zarząd ogrodu Sniatynka p. Droho­
bycz w ysyła  za zaliczką pocztow ą lub  
kolejową jabłka zimowe a 15 ct. kilo, opa­
kowanie liczy się 15 ct.
7 0  p f - pół kilo niezrównanej do- 
* ^  * broci kawy arom atycznej, ró­

wnającej się najlepszym  gatunkom , do na­
bycia jedynie w handlu Leonarda So­
leckiego, we Lwowie, ulica Batorego  
1. 2, filia ulica Zielona 1. 4. 5 klg. wore­
czki, franco do każdej stacy i pocztowej.

Stary Cognac
z w ina w łasnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelk i za 6 zł. 
albo 2 litry  za 8 zł., m łody 2 l itry  4 zł. 
80 ct. Benedykt Hertl, w łaściciel dóbr, 

zamek G olitsch przy G enobitz, Styrya.

p rze ś liczn e  tony! otrzym ać można
na każdej skrzypce ty lk o  za pomocą 

m etody korektury (koncertury) tonów, 
W ysyłk a  za nadesłaniem  90 centów  od­
wrotnie. W ydaw nictw o, Lwów, M ickie­

wicza 22.

75 ct. pół kilo znakomitej

K A W Y
poleca

Fryderyk Schubuth i Sp.
Lwów, S y n e k  1. 45. 

Handel założony w r. 1789.

Miód deserowy kuracyjny, w łasna  
pasieka 5 klgr. 3 złr. 30 ct. franko. Ko- 
rzeniewiCZ em. nauc. Iw anczany.

Kołdry i materace najtaniej do 
nabycia w specyalnej pracowni pościeil 
JÓZeta SctlUStra, Lwów. K opernika 5.

Miliony wygranych dużych i m a­
łych , niepodjętych przez posiadaczy lo ­
sów wykazują b a n k i! Losy przegląda zu­
pełnie bezpłatnie Dom  bankowy i kan­
tor w ym iany Wiktor Chajes i Sp. 
Lwów, Sykstuska 1. 8. Marka na odpo-, 
wiedź. W szelkie zlecenia w sprawach ban­
kowych załatw ia się odwrotną pocztą  
Losy na raty  i prom esy.

P ierścionki 
zaręczynowe, obrączki 

szpilki ślubne, srebro sto ło ­
we (urzędownie cechowane) 

kom pletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biźuterye  

poleca Jan Jarzyna 
jubiler. Lwów, H otel 

Europejski.

Krawaty
prawdziwe angielskie w najnow szych  

fasonach i wzorach dla

Panów i Pań
od 50 ct. do 8*50. W ybór olbrzym i, to ­
war najm odniejszy, osobiście zagranicą  

zakupiony.

C orski i Szydłowski

Najtaniej
inseraty i ogłoszenia

Lwów plac MaryacJci, róg Het­
mańskiej.

przyjmuje
do wszystkich bez wyjątku dzien­
ników miejscowych, zamiejsco­

wych i zagranicznych

Ajencya dzienników i ogłoszeń
LW ÓW

Passai Hausmana I. 9.
(K osztorysy na żądanie gratis).

ooooooooooo ooooooooooooooooog
JA N  IH IA T O W IC Z

poleca wyśmienite mydła toaletowe
w yszczególnione 10 m edalam i zasłu g i i 3 dyplom am i honorow ym i. 

Mydło do golen ia brody 50 h. I zawiera 35°/o czystej g liceryn y , zna- 
Mydło migdałowe bardzo deli- kom icie w pływ a na naskórek 20.

katne 50 h. 40 i 50 h.
Mydło grysikowe w ybiela  i w y- Mydło glicerynowe płynne

delikaca skórę 80 h
Mydło żółtkowe (jajeczne) z za­

pachem werbenowym , bardzo dobre 
i przyjemne w użyciu  60 h.

Nydło ziołowe otrzym uje się  z zió ł 
arom atycznych, łagodząco i uzdra­
wiająco w pływ a na skórę 50 h.

Mydło piżmowe posiada bardzo 
przyjem ny piżm ow y zapach 60 h.

Mydło paczulowe przyjem nej wo­
ni. bardzo poszukiwane 60 h.

Mydło oliwne dla niem ow ląt nad­
zwyczaj delikatne 72 h.

Mydło z igieł sosnowych przy­
jem ne w użyciu , skutecznie ochrania  
skórę od liszajów  i w yrzutów , 60 h.

Mydło balsamiczne oczyszcza  
skórę, chroni od pękania, nadaje Mydło ILjowe, 
białość i delikatność 80  h.

Mydło fiołkow e przyjemnej woni 70 h.
Mydło kosmetyczne usuwa piegi, 

opalenia słoneczne, tw arzy przywra­
ca św ieżość i b ia łość  1 K. 20 h.

Mydło hygieniczne odznaczające 
się  olejkow atością, nadzwyczaj de­
likatne i specyalnie zastosow ane  
do tw arzy 1 K.

Mydło ryżowe używ a się do w y­
delikacenia i w ybielen ia skóry na 
tw arzy 1 K. 20 h.

Mydło glicerynowe białe łatw o
pieniące, wybornie oczyszcza skórę 
i chroni od w yprysków  60 h.

Mydło glicerynowe przeźroczyste.

flaszeczkach, oczyszcza skórę od 
pryszczy, liszajów , trądzików, flasz­
ka 80 h.

Mydło wschodnich piękności
zaleca się n iety lk o  w ykw intnym  i 
trw ałym  zapachem, ale nadto posia­
da w łasność spędzania zm arszczek, 
łagodzi i b ie li płeć, nadaje jej w y ­
raz św ieżości i m łodości, kaw ałek  
1 K. 60 h.

Mydło Venus oprócz nader przy­
jem nego zapachu posiada n ieocenio­
ne w łasności odm ładzające i up ię­
kszające, kaw ałek 2 kor.

Mydło księżniczek znakom ite do 
tw arzy, kaw ałek 1 K. 20 h.

doświadczenie oka­
zało, że m ydło wyrabiane z soku 
l il i i  odznacza się  szczególnem i w ła ­
snościam i, bardzo korzystnie w p ły ­
wa na skórę, w ybiela i w ydelikaca  
twarz, usuwa zgrubiały  i  pomar­
szczony naskórek, przezco twarz na­
biera św ieżości, delikatności i przej­
rzystości. — Cena 1 K. 60 h.

Mydło sałatowe znakom icie w p ły ­
wa na skórę, chroni od w szelk ich  
w yrzutów  i zmarszczek, kawałek  
1 K. 36 h.

Mydło Lilas otrzym uje się  z kw ia­
tu bzowego, oprócz w łasności hy- 
gien iczn ych  posiada nader przyjem ­
n y  zapach udzielający się skórze 80 h.

W roku 1900
ł r s t ż d . - s r  p i e m i m e i a t o r

„Tygodnika Illustrowanego“
otrzymuje bez żadnej dopłaty

12 tom ów  d z ie l S ie n k ie w ic z a
(jeden tom co m ie s ią c )

D zieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu, wyłącznie dla prenumeratorów „Tygodnika (Ilustrowanego,
i obemują w szystkie powieści, nowelo, lis ty  z podróży. K ażdy tom  tej bib lioteki Sienkiewiczowskiej zawiera co najmniej 
40 arkuszy druku pięknego, na bardzo dobrym papierze. Nadto w Tygodniku ciąg dalszy wielkiej pow ieści historycznej

Sienkiewicza „KRZYŻACY*'.
Dalej pow ieści i nowele na rok 1900: B. Prus? E. 

Orzeszkowe), A. Krechowleckiego, A. Gru­
szeckiego, W. Reymonta, Jordana.

Szkice i sfcudya historyczne A. Rembowskiego, 
M. Dubieckiego, A. Kraushard.

N abyć m ożna we Lw ow ie w sklepach w łasnych  ul. Sykstuska 1. 25, ul. 
H alicka 1. 1. F ilie  : w K rakowie Sukiennice 1. 20 i w  Czerniowcach ul. 

Kuska 1. 8, oraz we w szystkich  pierwszorzędnych sklepach i aptekach.
oooooooooocooooooooooooooooooooooo

Bezpłatnie
4 tomy powieści Klemensa Junoszy „W NUCZEK*, A. 
Miecznika „OW ANES OHANA*, K. Laskowskiego „ZU­

ŻYTY*, St. Ariela „UŁUDY*,

co kwartał tom otrzymują jako

P K i m i i i i i i
prenumeratorzy galicyjscy

TYGODIIRA MOD I POWIEŚCI
Pisma (Ilustrowanego dla kobiet

które wychodzi co tydzień zawiera prócz powieści oryginal­
nych i tłómaczonych, różnych artykułów literackich, prze­
pisów kucharskich i z dziedziny gospodarstwa domowego, 
najświeższe obszerne korespondencye z Paryża, Londynu, 

W łoch etc. o modach oraz

Osobny bogato illustrowany dział
poświęcony wyłącznie modom (do 2000 rysunków w ciągu 
roku), nadto co miesiąc dołącza wielki arkusz z krojami 

i wzorami robót kobiecych.

Cena prenumeraty kwartalnie we Lwowie 1 zł. 80 
ct., na prowincyi 2 zł. 20 ct. Rocznie 7 zł. 20 ct., z prze­
syłką 8 zł. 80 ct.

Prenum eratę przyjm ują:

Główna Ekspedycya Tygodnika mód i powieści 
Lwów, Pasaż Hausmanna I. 9

oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.
ż ą d - s - n i ©  n .-m . m .  e r a .  o  I s  a.  s  o  - w  e .

Prospekta gratis i franco.
a.

P roszę żądać na okaz zeszyt 
w spaniałego w ydawnictwa

Na około świata.!
Prenum erata kw artalna 3 korony  

(3 zeszyty). A dm inistracya : Lwów, 
Pasaż Hausmana.

W  dziale a r ty sty czn y m : rocznie przeszło 1200 illustra- 
c y i ; znacznie powiększona ilość reprodukcjo, wśród k tó ­
rych damy 12 obrazów kolorowych Br. Gem- 
barzewskiego p. t. „RO K ŻOŁN IERZA". W  do­
datku pow ieściowym  powieści g łośnych  pisarzy zagrani­
cznych.

Prenum eratę ze Lwowa i całej G alicyi z B u owiną przyjmują:

Główna Ekspedycya „Tygodnika lllustrowanego", Lwów, Pasaż Hausnanna I. 9,
oraz w szystk ie  K sięgarnie i K antory pism .

Warunki prenumeraty „Tygodnika lllu strow anego11 razem z dodatkiem pow ieściowym  w arkuszach i
H enryka S ien k iew icza:

We Lwowie:

12 tomami dział

K wartalnie
Półrocznie
Rocznie

3*60 złr. 
7*20 „ 

14*40 „

K wartalnie
Półrocznie
Rocznie

W Galicyi i Bukowinie
wraz z przosyłką pocztow ą:

3*75 złr. 
7*50 „ 
1 5 -  „

Numera okazowe i prospekta wysyła g ra tis : Główna Ekspedycya „Tygodnika", we Lwowie, Pasaż Hausmanna I. 9,

Nowo otworzony

Oddział meljoracyjny
Lwowskiej Filii

Banku Gal. dla handlu i

M AT IJ U Z I ’ ST A.
) Kilim, rntynow. naucz. dom. po- 
Jsziiknje guw ernerk i. Zgłosze­
nia pod S  W . 357. 

'd z ienn ików , L w ó w  
Hausm ana.

Jagiellońska

wykonuje wszelkie prace meljoracy|ne jako to : zdjęcia 
planów, w ygotow yw anie kosztorysów  do drenowania pól, naw odnie­
nia i odwadniania łąk , budowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek 
etc. etc. i poleca się  do praktycznego przeprowadzenia pow yższych  
prac. F inansow anie uskuteczn ia się podług każdorazowej szczególnej 
umowy. W  razie już gotow ych  planów, nastąpić może na podstawie 

tychże w ykonanie pracy.

DYREKCYA.

M O T O
gazowe, 

FA B R Y K A

R Y
i benzynoweligreinowe

dostarcza
M ASZYN „ P E R K U r
LW Ó W , K opernika 18.

Biuro techniczne dla zamówień ul. Kopernika 18. 
Kosztorysy bezpłatnie.

Gener. zastępstw o specyalnej Fabryki „BeuZ & Comp. W  Mannheim"

opuścił prasę tom  piąty  i zawiera

O k o  P r o r o k a
czyli

Hanusz Bystry i jego przygody,
powieść z dawnych czasów,

napisał
W iad js taw  Lubicz,

456 stron. 80 
Cena 1 korona.

z przesyłką pocztową 1 Korona 30 gr. 
Z  „BIBLIO TEKI M ACIERZY*, oprócz 
powyższej powieści, w yszło  jeszcze 7

Prenumerować można W Ajencyi 
Dzienników, Pasaż Hausma­

na I. 9.

H AN DEL H E R B A T Y  i KAW Y

Edmu nd a  R i e d l a
we Lwowie, plac Maryacki 10

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik MasłoW8ki.

poleca najlepsze gatunki

j o l  'w w  w
o smaku czystym  arom atycznym , 
które rozsyła franko opłacone do 

1*60 każdej stacyi pocztowej 43/, kilogr. 
Souchong czarna 2*— w woreczku :

zbiór m ajowy 3*— Portorico . . . 9*— pół k. —*90

!
4*— ,Cuha grubo-ziarn. 9*50

Ceylon zielona 10.— 
Ceyl. z. przednia 10*40 
Ceylon z. g. ziarn. 10*75 
Ceylon ziel. perł, 10.75 
M occa arab. arom. 10*75 
Jawa z ło ta  10*75

—•90 
1 — 
1*04 
1*08 
1*08 
1*08 
1.0

o  s  o  b u o
(znakomicie
opracowana)

Zbiór w i u t l o i n o H C l  ze wszystkich 
gałęzi wiedzy.

Dwa tom y olbrzym ie w broszurze ty lko  
1 zł. 50 Ct., w ładnej oprawie 2 zł. 
Na przesyłkę pocztową uprasza się do­

dać 40 ct.

Pragnący otrzymać D zieła Sienkiew icza w bardzo pięknej oprawie (z portretem  Sienkiewicza na okładce) 
dopłacają za tom tylko 20 ct., t. j. kw artalnie za 8 tom y 60 ct., półrocznie za 6 tom ów 1 zł. 20 ct., rocznie za 12 to ­
mów 2 zł. 40 ct., którą to należytość prosim y nadsyłać wraz z prenumeratą. — Pierwszych 12 łomów Sienkie­
wicza, z roku ubiegłego m ogą nabywać now i prenum eratorowie za opłatą 6*50, w oprawie zł 8*90, za 12 tom ów. Ozdobne 
okładki do oprawiania półrocznych kom pletów „Tygodnika11 zł. 1*90, z przesyłką zł. 2*10.
N ow i prenum eratorowie otrzym ać m ogą początek pow ieści Sienkiewicza „Krzyżacy" do Now ego Roku 1900 za dopłatą

1 zł. 50 ct.

r

A jen c ja
Pasaż

d z ie łek : dr. K. W ojciechow skiego Jan 
Kochanowski z Czarnolasu, Br.
B ielow skiego i W alerego Ł ozińskiego Ga­
wędy I Powieści ; J- B rykczyńskie- 
go O lesie i drzewach przypol- 
nych ; II. Szulca O pogodzie, dr.
K azim ierza N iczyńsk iego Rolnik W ZO* 
rowy, czy li przypom nienie, co, kiedy i 
jak  w gospodarstw ie czynić należy, Jan­
ka z G rzegorzewie Wśród skwaru 
i lodu z rycinam i i A. H ergeta  Wa­
rzywnictwo przerobił i uzupełn ił Dr. 
T. Ciesielski, kosztuje w prenum eracie:

tylko 4 korony.

Opakowanie nie liczy się.
Zamówienia z prowincyi w ysy ła  się odwrotną pocztą.

Ubogi Łazarz !
Z twardego łoża  boleści zwracam się 

do serc m iłujących Boga i bliźniego, aby 
nieszczęśliw em u ojcu rodziny, raczy ły  
łaskaw ie przyjść z pomocą. Po 141etniej 
pracy zawodowej od 7 la t obłożnie cho­
ry, odleżałem  aż do kości boki i pozo­
staję bez dachu w okropnej nędzy. Racz- 1
cie litościw i Dobrodzieje uw zględnić J
prośbę moją a Ten, który powiedział 
„I kubek wody nie będzie bez nagrody* 
z pewnością ten ohrześcijański uczynek 1

'm iłosierdzia położy na wagę złota. Po- 
jw yiszą prośbę potwierdza m iejscow y pro- ,
boszcz ks. M. G oryl i urząd gm inny w 1
Ustrobnej. Łaskawe datki upraszam nad- i
sy łać  pod adresem Łazarz Krężel, Ustrob- 
na p. Krosno.

Papier z tabryki Czerlańskiej. Z drukam i E. W iuiarza,


